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na najlepszych

PAROWCACH.
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Jednocześnie sprzedajeniy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płacg poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic. 

Zgłaszając sig po kartg okrętowa, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN SARZYŃSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

albo: W. SMULSKI,
*>06 Noble str.

CHICAGO, 111

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

TWELFTH YEAR.
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHKD WKKKLY BY THB

POLISH ŁITERARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADVERTISING:
One linę once....................................  50c.
One inch once.................................... $ 2.00.
Ten lin es one month.........................   $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

PAPPR may be found on file at Geo, P. Rowell lillO rnlLII & Co's Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce Stwhere advertlslng contract may be madę 
or it IN NEW YORK.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

ZE .Memory,

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SiNGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

właściciel.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
G-azeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. Ul., as 
second class matter.”

K A L E N DA H Z :
CZWARTEK 28 wrz. — Wacława kr. mgcz. 
PIĄTEK 29 wrz. —Michała Archanioła 
SOB‘ TA. 30 wrz. — Hieronima kapłana 
NIEDZ. 1 Paźdz. — 18 po Sw. MB. Różańcowej 
PONIEDZIAŁEK 2 Paźdz. — Aniołów Stróżów 
WTOREK 3 Października. — Kandyda m. 
ŚRODA 4 Października — Frań. Serafickiego.

Wikaryjasz, fDoTszynski i SpółkaWIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avemie,
blisko Noble ulicy.

winił niimim.
-:-PIOTR P. OKONIEWSKI, 

Zegarmistrz i Złotnik. 
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

skład w biżuteryach

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE 
Frey & Lender, 

Ofis: Waróźnifc Commercial 
i South Chicago aves.

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. p.
Reperacye wykonywam dobrze z rocznagwaran- 
cyą po cenach umiarkowanych

666 Milwaukee Ave. rog Augusta St.
CHICAGO. - - IŁL.

POLSKA
—[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

-----:o;-----
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn
ność i rzetelna usługg. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 

przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasowy kwatera, rada i pomocy.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
OHIO A O O, ILL. 33vxi

w CMeago 111
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

edward Tfisher,
{Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej ranodo6ej wieczorem.
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

MENEEŁY BELL F0UNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony Ula Kościo- 

Włów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY 4 CO. WESTTROY N. Y,

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 27 Września 1882
Walka przygotowawcza do nadchodzą 

cych wyborów jesiennych coraz się bar
dziej ożywia w różnych okolicach Sta
nów Zjednoczonych. Na szczególniejszą 
zaś uwagę zasługują wybory kandyda
tów do urzędów stanu NewYorskiego, 
gdzie tak republikanie jak demokraci 
byli tu rozdzieleni na fakcye, które ze 
sobą żywy bój toczyły. W republikań
skiej partyi Jay Gould, Conkling i Ar 
thur (prezydent), przywódzcy stalwartów 
i monopolistów, popierali nominacyą 
F o 1 g e r a, obecnego ministra skarbu, 
i przeprowadzili ją pomimo oporu half- 
breedsów czyli umiarkowanych republi 
kanów, którzy postawili z swej strony 
Cornella, obecnego gubernatora. Nie
mniej zacięta walka toczyła się w łonie 
partyi demokratycznej, gdzie zwolennicy 
Tildena i Tammany-hall demokraci o- 
sobnych stawiali kandydatów. Lecz i 
tu w końcu zdrowa rada zwyciężyła i 
tak Tildenici jak Tammanicy zgodzili 
się na kandydaturę p. Grover Cleve- 
landa, obecnego burmistrza w Buffa 
lo, który ma być ulubieńcem miasta, i 
za którym nawet republikanie buffalow- 
scy oświadczyli się głosować.

W Massachusetts obie partye 
odbyły już swoje konwencye. Republi
kanie nominowali na gubernatora Ro 
berta R. Bisbop, a demokraci wybrali 
za kandydata na ten sam urząd jenerała 
Ben. F. Butlera, słynnego adwokata 
kryminalnego.

W Connecticut republikanie no
minowali na gubernatora jem Williama 
H. Buckeley; a w Nebrasce kandy
datem republikańskim do gubernator- 
skiego urzędu mianowany został J. W. 
Daves. W Oregon odbywają się obe
cnie wybory na senatora do kongresu.

— Prezydent, który w ubiegły ponie 
działek wrócił do Washingtonu, po kró 
tkiej naradzie z ministrami odjechał 
znów do NewYorku. W Washingtonie 
wyczekują z ciekawością, czy minister 
Folger złoży natychmiast swą tekę, czyli 
też zatrzyma ją aż do czasu wyborów 
newyorskich; prawdopodobnym następ
cą jego będzie albo J. C. New z India
ny albo poseł Crowley z NewYorku.

— Minister spraw wewnętrznych roz
porządził, aby policya indyańska dla 
lepszego bezpieczeństwa zaopatrzoną zo 
stała w rewolwery, i aby odtąd pod 
surową karą nie sprzedawano Indyanom 
ani broni palnej, ani amunicyi.

— O ile się zmniejszył wywóz towarów 
Stanów Zjednoczonych do krajów ob

cych, można poznać z następnego zesta
wienia. Od Igo Stycznia do 31 Sierpnia 
br. wywieziono masła 4,728,121 funtów; 
sera 79,949,559 funtów; zboża za 101,015, 
703 dolarów; przeszłego roku w tym sa
mym czasie wywieziono: masła 10,407, 
698 fantów; sera 166,538,657 funtów, a 
zboża za 157,505,205 dolarów.

— Robotnicy w pittsburgskich iabry- 
kach żelaza zakończyli już swój strajk i 
powrócili do swych robót, tymczasem w 
hutach pod Wheeling, Pa., fabrykanci 
nie chcą się zgodzić na żądania robotni
ków i strajk trwa wciąż jeszcze.

— Żółta febra w skutek chłodniejszego 
powietrza zaczyna coraz bardziej niknąć; 
w Brownsville i Pensacola zdarzają się 
jeszcze wypadki febry, ale w Matamoras 
ustała już prawie całkowicie.

— Dwa straszne nieszczęścia zdarzyły 
się w ubiegłym tygodniu. Parowiec 
“Asia,” który w środę 13 brm wypłynął z 
Collingwood, Ont., do Toronto, podczas 
okropnej burzy w Georgian Bay zatonął 
z całą służbą okrętową i pasażyerami. 
Dwie tylko osoby uratowały się prawie 
cudem. Drugie nie mniej straszne nie 
szczęście zdarzyło się na kolei Hudson 
River RR. w Fourt ave. tunelu przy 36ej 
ulicy, gdzie pociąg lokalny z Harlem 
wpadł na stojący tam pociąg New-Har- 
lemski i strzaskał dwa ostatnie jego wa 
gony. Trzy trupy i 21 po większej części 
śmiertelnie rannych osób stały się ofiarą 
tej katastrofy. W obu przypadkach po
dobno niedbalstwo i lekkomyślność urzę
dników były przyczyną nieszczęścia.

— Morderstw i zbrodni nie mało za 
szło w ubiegłym tygodniu. Z tych naj 
straszniejsza, której przy tern nie braknie 
koloru jakiegoś dzikiego rycerstwa, jest 
następująca: George Howard, właściciel 
3000 sztuk bydła, i John Heeley, właści
ciel 4000 sztuk bydła, wypędzili wspólnie 
trzody swoje na wschód od Arizony i na 
północ od Trinidad, aby potem na ste 
pach je rozdzielić i paść osobno. W dro
dze pomięszało się jedno bydło z drugiem 
i przy rozdziale zatrzymał jeden drugie
mu po sztuk kilka. Każdy żądał swojego, 
a nie chciał wydać tego, co należało się 
drugiemu. W końcu zgodzono się na to, 
że spór cały rozstrzygnie się walką po
między sześciu pasterzami z jednej i sze
ściu pasterzami z drugiej strony. Każda 
strona wybrała najodważniejszych ze sie 
bie. Stosownie do umowy wybrani wy
jechali konno naprzeciw sobie i na znak 
dany rozpoczęła się walka. Na pierwszy 
strzał obustronny padło czterech z wal
czących, i to z strony Keeleya jeden, a z 
strony Howarda trzech. W skutek tej 
porażki reszta pastuchów Howarda dra- 
pnęła do swego obozu. Keeley wyzwał 
potem Howarda na pojedynek, ale ten 
nie przyjął wyzwania. Na końcu przyszło 
do dobrowolnej ugody, wydano sobie by
dło, pochowano trupy i obie partye roze
szły się w najlepszej zgodzie.

— W Manitowoc, Wis., w piątek wie 
czorem niejaki George Rothsack popełnił 
straszne morderstwo na swej własnej żo 
nie. Miał to być nałogowy pijanica, 
który cały zarobek swej żony tracił w 
szynkowni, a gdy ta mu niechciała więcej 
dać pieniędzy, zabił ją siekierą rozpłata
wszy jej głowę. Morderca po spełnieniu 
swej zbrodni przeszukał kieszenie zabitej, 
i z zabraną gotówką uszedł do lasu.

— Z Panna Maria, Tex., donoszą nam 
o nieszczęściu, jakie spotkało rodaka na
szego Jana Lyssego. Wóz, na którym 
tenże w raz z synem jechał, uderzył o 
pień, wskutek czego złożona na spodzie 
flinta wypaliła, wpakowawszy nieszczęśli
wemu Janowi Lyssemu cały nabój w 
plecy. Wkrótce też potem ducha wyzio
nął. Nieboszczyk był abonentem Gazety 
Katolickiej.

— Odważnego podróżnika Melville’a, 
który na Jeanecie był członkiem wy
prawy podbiegunowej i w ubiegłym 
tygodniu z pustyń sybirskich powrócił 
do NewYorku, spotkało wielkie nieszczę
ście. Żona jego podobno wskutek tę
sknoty i obawy za małżonkiem dostała 
pomieszania zmysłów.

— W Philadelphii wielka burza spra
wiła nie mało szkody w piątek.

— Nowy kometa odkryty został w 
pobliżu słońca, którego w porannych 
godzinach gołem okiem widzieć można. 
Ma to być ten sam kometa, który się 
zjawił w roku 1843 i 1880.

— W Milwaukee związek weteranów 
Cumberlandzkiej armii odbył swój ro
czny zjazd wśród świetnych uroczysto
ści.

— W Minnesocie przez ciąg ubiegłe 
go tygodnia były silne przymrozki no
cne.

Wiadomości Miejscowe.
W chwili zamykania formy straszną 

odbieramy wiadomość, że W. Dyniewicz, 
wydawca Gazety Polskiej, zabił człowie
ka przed własnym domem. Szczegółów 
jeszcze nie znamy i będziemy się starali 
opisać je w przyszłym numerze gazety. 
Dotychczas tyle nam wiadomo, że p. Dy
niewicz tylko w obronie swej żony i dzie
ci miał dobyć rewolweru.

Wiadomości Zagraniczne.
W Niemczech zakończono manewry 

jesienne; szczególnie odznaczyły się puł 
ki saskie. W Prusach toczy się obecnie 
zacięta walka przy wyborach do sejmu. 
Jeden katolicki kapłan w Wrocławiu 
za obrazę Bismarka został na 200 mark 
kary osądzony. W kopalniach węgla 
pod Dortmund przez zapalenie gazów 
straciło wiele ludzi życie. Dotąd odszu 
kano 20 zabitych.

— W Tryeście chciano zrobić zamach 
na życie cesarza austryackiego. Over- 
dank nazywał się główny spiskowiec, 
który miał rzucić dynamitową bombę 
na cesarza. Współwinnych wykryto 
dwudziestu. Są to wszystko Włosi, de
zerterzy z wojska.

— Car moskiewski niespodzianie wy
jechał do Moskwy, dokąd w środę przy
był i z wielkiemi oznakami radości i 
przywiązania miał być przyjmowany. 
Podczas jazdy 30.000 wojska strzegło oso
by cara na całej linii kolei petersburg- 
sko-moskiewskiej.

— Spór graniczny pomiędzy Grecyą i 
Turcyą został załatwiony. Turcya przy
stała na żądania Grecyi.

— Donoszą z Catarro, że Rosya zawar
ła z Czarnogórą przymierze zaczepno od
porne.

— W Egipcie przez cały ubiegły ty
dzień rozbrajano tylko wojska Arabiego 
baszy. Anglia żąda, aby wszystkie wojska 
egipskie zostały rozpuszczone i aby do 
pilnowania porządku w kraju urządzoną 
była żandarmerya z oficerami angielskie- 
mi. Baker basza (anglik) odebrał pole
cenie do zreorganizowania wojska egip
skiego.

— Wielkie powodzie w Lombardyi, 
Wenecyi i Tyrolu wyrządziły wiele 
szkody.

— Cholera na wyspach filipińskich za
czyna ustawać, jednakże dziennie umiera 
jeszcze po 150 i więcej ludzi.

— Z Sydney w Australii donoszą, że 
tamtejszy gmach wystawy z przedmiota
mi w nim wystawionemi zgorzał do szczę 
tu. Straty mają wynosić przeszło dwa i 
pół miliona dolarów.

Kronika Kościelna.

Konferencya WW. Księży polskich, 
zapowiadana kilkakrotnie w Gazecie 
Katolickiej, odbyła się w Buffalo dn. 
19 i 20 bm. Konferencya rozpoczęła 
się solennem nabożeństwem. W. ks. 
Rodowicz, probosziz od kościoła św. 
Jadwigi w Milwaukee, celebrował mszę 
św., jako dyakon asystował W. ks. H. 
Gulski, proboszcz od kościoła św. Sta 
nisława w Milwaukee, jako subdyakon 
W. ks. Kandyd Kozłowski, proboszcz z 
La Salle. Archidyakonem był W. ks. 
Klonowski, proboszcz z Shamokina, a 
ceremoniarzem był W. ks. H. Cichocki, 
proboszcz z Brooklyna. Oprócz powyżej 
wymienionych kapłanów na konferencyi 
obecnymi byli: WW. KsKs. Wincenty 
Barzyński z Chicago, Piotr Kończ z 
Baltimore, Gramlewicz z Nanticoke, Za- 
ręczny z Berea, Rogoziński, Gutowski i 
miejscowy proboszcz, ks, Jan Pitass,

Bliższych wiadomości z tej konferen
cyi spodziewamy się udzielić w następ
nych numerach Gazety Katolickiej 
To tylko tymczasowo wiemy, że na kon 
ferencyi panowała wielka jednomyślność 
w wszystkich kwestyach, obchodzących 
dobro ludu polskiego w Ameryce, i że 
wielu WW. KsKs. polskich, którym o 
koliczności nie dozwoliły osobiście przy
być na konferencyą, listownie oświad- 
czyli, że są gotowi popierać wszystko, 
co zgromadzeni na konferencyi kapłani 
uznają za pożyteczne do podniesienia 
oświaty i szkół ludowych polskich.

— W Milwaukee odbyła sig 27 kon 
weneya Zjednoczenia Towarzystw katoli
ckich niemieckich. Szczegółów jeszcze 
nie mamy. To tylko wiemy, że 325 to 
warzystw przez delegatów swoich wzięły 
udział w tej konwencyi. Zjednoczenie 
to reprezentuje obecnie 30,000 członków. 
Na początek dnia 24 bm. odbyła sig wiel
ka parada po ulicach miasta, w której 
i polskie towarzystwa w Milwaukee u- 
dział miały. JW Arcybiskup Heiss w 
asystencyi licznego duchowieństwa cele
brował surnmg i pobłogosławił zgroma
dzonych delegatów.

— Zapowiedziane na dzień 24 wrze
śnia poświgeenie nowego polskiego 
kościoła w Northeim, Wis., nie odlało 
sig, ponieważ na ten dzień nie mógł 
przybyć JW. Arcybiskup Heiss z Mil 
waukee, aby osobiście dopełnić jego po- 
świgeenia. Natomiast uroczystość ta 
odbgdzie sig w niedzielg 8go Paździer 
nika br. Duszpasterzem parafii north 
eimskiej jest W. ks. F. Orzechowski.

— Pierwsze nabożeństwo na intencyg 
tych, co kupili patenta na budowg kla
sztoru Sióstr Felicyanek w Detroit, Mich., 
odbgdzie sig tamże w dniu 4go Paździer 
nika, br. i odtąd regularnie jak na pa
tentach jest wyrażone odprawiać sig 
bgdzie.

Rzym. Wyniesienie ks. Nuneyusza 
Czackiego do godności Kardynała Ko 
ścioła św. zdaje sig już rzeczą pewną. 
Do Monde1 a donoszą z Rzymu, iż Kar
dynał sekretarz stanu wystósował już 
do Nuncyuszów w Paryżu i w Mądry 
cie noty, w których ich zawiadamia, iż 
na najbliższym konsystorzu zostaną mia 
nowani Kardynałami. I Przegląd Liro 
wski otrzymuje wiadomość z Rzymu, iż 
Mgr. Czacki, prawdopodobnie na kon 
systorzu, który sig miał odbyć we wrze
śniu, otrzyma ową wysoką godność. 
Zaszczyt ten spadnie zaiste nie tylko 
na samego purpurą odzianego Dostoj
nika, ale i na naród, którego on jest 
synem. Wierni katolicy tego narodu 
potrafią to należycie ocenić. W razie 
ustąpienia ks. Nuneyusza Czackiego, 
mianowany zostanie prawdopodobnie 
Nuncyuszem w Paryżu Mgr. Wincenty 
Vannutelli, Arcybiskup ze Sardes i. p. i., 
delegat apostolski w Carogrodzie.

Dyecezye Polskie. W dniu 27go 
sierpnia odbyła sig w archikatedrze or
miańskiej we Lwowie, konsekracya ks. 
Izaaka Isakowieża, Arcybiskupa ormiań
skiego. Aktu uroczystego dopełnił ks. 
Biskup Dunajewski w asystencyi ksks. 
Biskupów Morawskiego obrz. łac. i Syl
westra Sembrato wieża obrz. gr.-kat. a 
nadto uczestniczył w tej uroczystości ks. 
Biskup Stupnicki. Z dygnitarzy świe
ckich byli obecni namiestnik, marsza
łek krajowy, prezydent Rady państwa 
Smolka, wiceprezydent namiestnictwa 
F. Zaleski, radzca namiestnictwa Orle- 
cki, prezydent sądu wyższego b. Schenck, 
jenerał komenderujący książg Wirtem- 
bergski i wielu innych. Przy ceremonii 
konsekracyjnej nieśli świece, które sig 
ofiaruje konsekra torowi, hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki i p. Bogdanowicz z Lita 
tyna. Należące do ceremonii wino w 
beczułce nieśli pp. Jabłonowski z Za- 
gwoździa i Jau Czajkowski, chleb zaś 
pp. Czajkowski Emil z p. baronem Zy 
gmuntem Romaszkanem. Podczas uro 
czystości wykonano utwory chóralne 
pod kierownictwem p. Signo. Po in- 
tronizacyi ks. Arcybiskupa i odśpiewa
niu hymnu św. Ambrożego, włożył ks. 
Biskup-konsekrator na nowego Arcybi 
skupa paliusz i odebrał przysiggg na 

, wierność Ojcu św. i całemu Kościołowi.

KORESPONDENCYA 
l> G a z e t y Katolickiej”.

Rzym, 2 Września 1882.
Rzym w lecie przedstawia sig w zupeł

nie innych kolorach, niż Rzym zapełnio
ny tłumem turystów, którzy od woześnej 
jesieni już odwieczny gród Piotrowy na
pastować zaczynają. Jakaś cisza powa
żna zalega ulice w skwarnych południo 
wych godzinach, nawet wrzaskliwi uli
czni yenditori przeróżnych artykułów, 
począwszy od trzewików i parasoli, a 
kończąc na łyżkach drewnianych i statue
tkach z gipsu, gdzieś sig pochowali, — 
ani jednego kwieciarza z koszem przepy
sznych róż i fiołków nie widać nigdzie, 
nawet i ci, co wysokim głosem wyśpie
wują doskonałość sprzedawanych wino
gron i brzoskwiń, skryli sig pod jakimś 
strożytnym portykiem i tam siestg odby
wają. Można powiedzieć, że sen jako 
możny władzca panuje od 2 do 4, a tak 
dalece stał sig panem absolutnym, iż na
wet i klasztory mu się poddały. O 4tej 
miasto zaczyna się po trosze ożywiać, co
raz to więcej przechodniów na ulicach, 
od czasu do czasu ukaże się i powóz za
przężony parą ciężkich czarnych koni, z 
woźnicą w staroświeckim płaszczu, ze 
sztywnym lokajem na koźle, wiozących 
Kardynała z nieodstępnym sekretarzem 
odprawiającym brewiarz, omaibusy zdaje 
sig, że wzigły rozbrat na chwilg z żółwim 
krokiem, i jakoś biedne muły rzeźwiej 
trochg stąpają — jednem słowem Rzym 
sig obudził! — Dzwony też zaczynają 
zwiastować, iż nieszpory sig odbywają i 
zapraszają lud do wspólnej modlitwy. 
A gdzież jest miasto, gdzieby tyle kościo
łów stało otworem i swe skarby tak obfi
cie wiernym udzielały, jak tu w Rzymie.

I w tym roku solenne triduum odbyło 
sig u Pana Jezusa, z powodu św. Joachi
ma, patrona Papieża; niebgdziemy obszer
nie opisywać nabożeństwa, godnie ono 
odpowiedziało potrójnemu celowi: uczcze
nia Ojca Panny przenajświętszej, oddania 
hołdu Papieżowi i udzielenia łask obfi
tych pobożnym przez odpusty, jakiemi 
Leon XIII hojnie triduum obdarzył. 
Szczodrobliwemi piemgżnemi darami dla 
biednych familii, dla różnych pobożnych 
zakładów, Kongregacyi Propagandy, 
dla szkół i dla biednego duchowieństwa 
dzień swych imienin uświęcił Papież.

Zapewne w tym miesiącu odbgdzie sig 
konsystorz, na którym prawdopodobnie 
dwóch nuncyuszów kardynałami zostaną: 
Mgr. Czacki nuneyusz w Paryżu i Mgr. 
Bianchi nuneyusz w Madrycie. Powia 
dają, że Mgr. de Rende, arcybiskup z 
Benewentu ma zastąpić Msgra Czackiego, 
którego zbyt wątłe zdrowie, sterane pra
cą z trudnością wytrzymuje stanowisko, 
potrzebujące nadzwyczajnej energii, by 
dać sobie radg z tysiącznemi partyami, 
jakie obecnie Francyg po kawałeczku 
rozszarpują.

U nas też nie mały bezład w .admini- 
stracyi panuje. Konsyliarze i asesorzy 
municypalni pracują jak mogą, by do 
porządku zarząd miasta doprowadzić, lecz 
nieraz ich najlepsze chgci i usługi rozbija
ją sig o upór i złość sekciarzy tj. masonów.

Mania stawiania pomników, a bodaj i 
marmurowej tablicy z napisem na domie, 
przyjmuje rozmiary prawdziwej epidemii. 
Wiadomo, iż co było znakomitego tak 
pod wzglgdem nauki, sztuki lub talentu 
Rzym nawiedzało, czyż podobna każde
mu pamiątkową tablieg umieścić na do
mie, w którym mieszkał? Już i tak nie 
mało takich tablic wmurowano, a na 
miejscu, gdzie nasz nieśmiertelny Mickie
wicz mieszkał, wypisano na białym mar
murze, iż polski znakomity poeta kazał 
sporządzić chorągiew dla walczących o 
'swohodg Włochów.

Otworzono konkurs na pomnik dla 
Metastasio, dla Piętro Cossa — fundusze 
nędzne zebrano — pomniki te chyba staną 
tylko dla tego, by swą małością jeszcze 
bardziej olbrzymów wieków ubiegłych 
uwydatnić.

—ę-------- ;----------------------
Pan Wawrzyn Templin w South Chi

cago jest mianowany agentem Gazety 
Katolickiej i upoważniony do kolekto- 
wania wszelkich pieniędzy w imieniu na- 

I szego pisma,



gazeta katolicka
FIMMO TTGODMOIFE

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, 111,

Prenumerata roczna w Stan. -$2 00
« « do Kanady i Meksyku 2 00
“ •’ do Europy—................. . 2 50
»< “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące..........  
« “ za 6 miesięcy......... 
» “ “ za jeden rok.........

.$3 00 

. 500 

.10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, koszulą 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie* pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
me opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden
cją swoją, tego prosimy aby w liście swoim do
łowi poststamp 3 centowy

Wszelkie listy, pieniądze, korespendeneye 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble sir. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sądzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee.
------- o--------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 

katolikom naszej dyecezyi zalecić polską Katoli
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

t TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

------- o--------
Greek Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego ^wydawaną Ga
zetę Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa ternu przedsiębiorstwu.

t FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Greenbayski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Polskie Literackie’ Towarzystwo.

f RUFERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J. W.‘Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po 
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl
nością. Wasz szczery

t J. IRELAND, Biskup. 
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

' -o-------
La Crosse, Wis. 11 Października, 1881.

Znając wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato
lickim. dla tego chętnie mu udzielam mą apro
batę i z serca życzę, aby to pismo pomieazy Po- 
lakami-katoiikami, szczególnie w dyece yi La

ostatniemi czasy coraz bardziej zbliżają 
się sąsiedzi, mogący w danej chwili stać 
się nader niebezpiecznymi. Cokolwiekby 
to kosztowało, Anglia musi sobie zabez
pieczyć drogę przez Suez. Jest to dla niej 
kwestya bytu. Nie może więc pozwolić, 
by w Kairze utworzyło się państwo mili
tarne, mogące albo samo, albo w połącze
niu z innemi zamknąć ową drogę, kiedy 
ta będzie najpotrzebniejsza, nie może po 
zwolić, iżby losy Ińdyi i jej własne losy 
zależały od humoru jakiego wschodniego 
despoty, czy on siedzi w Carogrodzie, 
czy w Kairze. Anglia chce rzeczy upo 
rządkować sama, to jest wytworzyć fakt 
spełniony, w którymby połączona Europa 
nic na niekorzyść jej zmienić nie mogła. 
Dla tego może tak manewrowała z Fran
cy ą. Gdy Gambetta projektował współ 
ną interwencyą w przekonaniu, że szybkie 
i stanowcze działanie może od razu stłu
mić powstanie, gabinet St. James przyjął 
propozycyą tak chłodno, że to zrównowa
żyło się jej odrzuceniu. Gdy z p. Freyci- 
netem nastąpiła w Francyi owa chwila 
upokarzającego nieładu i bezradności, 
lord Granville zdawał się zgadzać na 
wspólną interwencyą, wiedząc, że z tym 
gabinetem wobec Izby, zwłaszcza wobec 
dziwną trwożliwością przejętego narodu 
francuskiego, wszelki projekt interwen 
cyi zbrojnej w Paryżu upadnie. Anglia 
chciała działać, ale działać sama jedna. 
Jak tylko upewniła się stanowczo o do
browolnej bezczynności Francyi, jak tyl
ko z tej strony była spokojna, natych
miast wystąpiła czynnie, nie pytając, co 
powie konferencya, co powie Turcya, 
której znowu postawiła takie warunki 
wspólnej kooperacyi, że sułtan zgodzić 
się na nie nie mógł. Jak dalej rzeczy 
pójdą, czy to na dyplomatycznem, czy na 
wojennem polu, dowiemy się wkrótce, 
dziś chodziło nam tylko o wskazanie, że 
działanie Anglii nad Nilem nie jest wca
le czemś improwizowanem, przypadkowo 
z skrzyżowania się wypadków wynikłem, 
ale jest przedsięwzięciem dawniej ukarto- 
wanem, rozumnie kierowanem. Jest to 
słowem istotne przebudzenie się Anglii, 
którego dzisiejsi sterownicy kontynental
nej Europy się nie spodziewali a w ka 
żdym razie sobie nie życzyli. Sprawa 
egipska sama w sobie jest już wielką bar
dzo sprawą, ale owo przebudzenie się 
Anglii podnosi jej ważność dla całej Eu
ropy, wytwarzając widoki nowych mię
dzynarodowych stosunków i aliansów.

{Kur. Pozn.)

Z pamiętników byłego ministra.

Croase, znalazło mi 
siników "viwaiai

iĄyjgciei iczne koło czy-

Pod tym tytułem zamieszcza Czas 
wielkiej doniosłości dokument, który w 
całości powtarzamy. Stwierdza on, że 
pogłoski ciągle powtarzające się o za
miarze nadania Rosyi konstytucyir które 
krążyły uporczywie w końcu panowania 
Aleksandra II, a następnie w pierwszych 
chwilach objęcia tronu przez Aleksandra 
III, nie były wcale nieuzasadnione, lecz 
owszem miały pewną podstawę rzeczy
wistą w sferach rządowych. Czas po-

ezońo zostało do imion Arcybiskupa M. Heiss i 
Biskupa Er. X. Krautbauer’a. Oby błogosła
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t KILUAN C. FLASCH, 
Biskup w La Crosse.

dając ten ważny dokument, 
jego autentyczność i twierdzi, 
ten został udzielony osobie 

^>rzez “jednego z ministrów.”
Oto treść dosłowna owego ‘ 

z niewydanych pamiętników:”

poręcza 
że akt 
trzeciej

wyjątku

mni. Dodam jeszcze jeden wzgląd, któ
rego wielką doniosłość łatwo zrozumie
cie: Jeżeli nadacie nowe instytucye, 
nie podobna będzie wykluczyć prowin 
cye zachodnie, a wtedy dzieło rusyfika- 
cyi, które mimo postępów widocznych, 
dalekiem jest od ukończenia, będzie tym 
sposobem wstrzymane; a zatem już te
raz przewidzieć można, że zmiany sy
stemu są niebezpieczne dla jedności car
stwa i dla naszego w tych prowincyach 
panowania.

Minister Maków prosi cara o pozwo
lenie niebrania udziału w dyskusyi. 
“Tydzień zaledwie minął — powiada — 
od chwili, kiedy złożyłem przysięgę na 
wierność carowi wszechwładnemu, a pro
jekt przedłożony nam depce nogami 
prawa najświętsze samodzierstwa. Nie 
pragnę, wyrażając się w ten sposób, 
wzbudzać nieufności w autora projektu, 
ale miałbym się za krzywoprzysiężcę, 
gdybym brał udział w dyskusyi nad 
środkami, których celem jest zakreślenie 
granic wszechwładzcy mojego pana.

Hr. Loris-Melikow drżącym od wzru 
szenia głosem zbija argumenta poprze
dniego mówcy. Projekt reform uzyskał 
uznanie zmarłego cesarza, a obecny ce
sarz zezwolił na dyskusyą nad nim. 
Projekt nie zawiera nic, coby miało na 
celu ukrócenie władzy monarszej. Nie 
wzrosłem w kancelaryach, ale w obozie 
i na polach bitew. Gdybym spostrzegł 
u kogo zamiar ścieśnienia władzy cesa
rza, pierwszy napiętnowałbym go. Wszy
stkie sprawy, które mają być przedło
żone “komisyi redakcyjnej”, zostały o- 
pracowane w biurach różnych mini
sterstw a nie w łonie ziemstw. Pozwól- 
cie więc niech te sprawy ujrzą światło 
dzienne i niech nad niemi rozprawiają 
wolni wybrańcy narodu a nie płatni 
urzędnicy!

Maków, chcąc usprawiedliwić swoje 
zdanie, wskazuje na rozkiełznanie (!) 
prasy, która sądzi, że zadaniem insty- 
tucyi komisyi redakcyjnej ma być żą
danie zaprowadzenia konstytucyi.

Hr. Loris-Melikow, stając w obro
nie dziennikarstwa, dowodzi, że dzięki 
jemu wprowadzone zostały tak zwane 
rewizye, dokonywane przez senatorów. 
Dziennikarstwo także pierwsze zwróciło 
uwagę na bezprzykładne i zbrodnicze 
marnotrawstwo dochodów państwa, ono 
to odkryło owe niesłychane przeniewier 
stwa, ono wreszcie stało się najwierniej
szym stróżem praw, piętnując z odwagą 
tych, którzy je gwałcili.

Ks. Lieven uważa autokracyą za arkę 
świętą ludu rosyjskiego i w słowach 
pełnych liryzmu błaga, aby nie podno
szono na nią świętokradzkiej ręki.

Abaza wygłosił świetną mowę. Opie 
rając się na historyi ostatnich dwóch 
wieków, dowiódł, że Aleksander II pro
wadził tylko dalej dzieło rozpoczęte 
przez poprzedników, tj. Piotra Wielkie
go, Katarzynę II i Aleksandra I. Na
stępnie mówił: “Słyszałem właśnie za
dziwiające oskaiżur1" TTtrzvmuia bo 
wiem niektórzy, że wniosek hr. Meliko 
wa osłabia idee monarchiczne. Żałuję 
tych, którzy podzielają to zdanie, ale 
mnie to nie zadziwia. Jest wiele osób, 
które, znając powierzchownie tylko nasze

cofać się w tył, musi iść naprzód dro
gą wskazaną przez historyą wszystkim 
narodom. Jeżeli rzeczywiście pragniemy 
zaszczepić- Rosyi cywilizacyą Zachodu, 
to bierzmy za wzór instytucye europej
skie, a nie despotyzm państw wschodnich. 
Utrzymają, że społeczeństwo i naród ro
syjski nie są jeszcze dojrzałemi do “self 
gouvernement”, ale pytam się, czy na 
ród angielski stał na wyższym stopniu 
cywilizaoyi, kiedy przed 500 laty zaczął 
używać wolnych instytucyi?

Po tem przemówieniu przystąpiono do 
głosowania.

Za projektem oświadczyli się: hr. Ad- 
lerberg, hr. Loris-Melikow, hr. Milutyn, 
hr. Wałujew, pp. Abaza, Giers, Nabo- 
kow, Saburow i Solsky.

Przeciw projektowi: ks. Lieven, hr. 
Strogonow, pp. Possiet, Pobiedonoscew 
i Maków.

Cesarz podziękował ministrom i stwier
dził, że większość 9 głosów oświadczyła 
się za zwołaniem komitetu, wybranego 
przez naród celem dyskusyi nad spra
wami państwo wemi. “Podzielam — do
dał monarcha — zdanie większości i 
życzę sobie, aby ukaz, tyczący się re
form, został ogłoszony pod patronatem 
mego ojca, któremu się należy inieya- 
tywa tych reform”. Poczem uścisnąwszy 
rękę hr. Loris-Melikowa, podziękował 
mu serdecznie, a zwracając się do wszy
stkich ministrów, powiedział, że prosi 
ich, aby osobiste przekonania podporząd
kowali ogólnym interesom i dobru Rosyi.

Na tem skończyło się to pamiętne po
siedzenie Rady ministrów. Co później 
nastąpiło, każdemu wiadomo.

łowa, Nowosiółek, Lipia, Niżniowa, Ku
ty sk, Horyhlad i Budzyna. Wieś Dołhe 
cała prawie była zalana, mieszkańcy utra
cili całe swe mienie, i z życiem tylko uszli 
do sąsiednich Strycbaniec, gdzie nieszczę
śliwi obozowali pod gołem niebem. W 
powiecie Samborskim, ucierpiały od po
wodzi w sposób bardzo dotkliwy miejsco
wości: Brześciany, Dorożów, Głęboka, 
Kalinów, Kowernice, Majnicz, Rakowa, 
Rogoźno i Sąsiadowice. W skutek wyle
wu Sanu, który dopiero dnia 23 zm. za
czął opadać, oraz jego dopływów, zalane 
zostały niziny powiatu nizkiego, tak, że 
niektóre łąki na parę łokci stały pod wo 
dą. Strata w polu jest również znaczna. 
Najwięcej ucierpiały miejscowości Ni
sko, Jeżów, Jarocin i Szyperki. Wszędzie 
zarządzono likwidacyą szkody.

Cesarz Franciszek Józef, któremu do 
bro swych poddanych tak wielce leży na 
sercu, pospieszył jeden z pierwszych z 
ofiarą na rzecz dotkniętych klęską powo 
dzi, przeznaczając im 5 tysięcy złr. Wła
dze krajowe i autonomiczne niezawodnie 
za tym przykładem nie będą się ociągały, 
a na zebraniu sejmowem będą już 
miały gotowy wykaz strat i obliczenie 
cyfry koniecznej na zapomogę.

— W Starej Soli ma powstać z udzia
łem gminy wzorowa szkoła garncarska, a 
w Radzymie szkoła powróźnictwa. W 
miejscowościach tych kwitną już te dzia
ły przemysłu krajowego. Szkoły te mają 
też być tylko zakładami wzorowemi, kie- 
rowanemi przez zdolnych rzemieślników.

Czwartek, 28 Wrze 1882

Kwestya egipska.

W stósunkach międzynarodowych nie 
rządzi dziś prawo i słuszność, jeno fakt 
spełniony i siła. Kiedy Wiktor Emanuel 
w 1860 roku zagarniał Królestwo Neapo- 
litańskie i Marchie, Napoleon III. dał na- 
stępującą radę pełnomocnikowi króla 
włoskiego: “Co macie zrobić, to zróbcie 
prędko.” Innych przykładów z niedale
kiej przeszłości przytaczać nie będziemy, 
wskazujemy atoli na odgrywający się 
przed oczyma naszemi dramat egipski, w 
którym gwałt i siła tryumfują nad pra
wem moralnem i sprawiedliwością dzie
jową. Mężowie stanu Wielkiej Brytanii 
— oddać im należy sprawiedliwość — 
zrozumieli dobrze dzisiejszy stan Europy, 
i należyty dla siebie wybijają kapitał z 
jawnego lub ukrytego rozdwojenia mo
carstw, z wewnętrznego położenia i kło
potów każdego z nich, z ich obawy przed 
wojną, z ich finansowej nędzy, i z. tego 
militaryzmu, gniotącego całym ciężarem 
ludy europejskie. Czy za to należy rzucać 
na Anglią kamieniem potępienia, jak to 
robią głównie dzienniki pruskie, które 
zawsze w oku bliźniego widzą źdźbło a 
w swojem nie widzą belki? Istotnie tak- 
by uczynić należało, gdyby podstawą w 
sprawach tego rodzaju była sprawiedli
wość. Ale podstawa ta dawno rozbita a 
rozbili ją ci, co tworzą wypadki. Żaden 
z tych rzekomych obrońców sprawiedli
wości nie postąpiłby z mniejszą gwałto
wnością i pogardą prawa, gdyby tylko 
mógł, i gdyby chodziło o równie żywotny 
dla niego interes, jaki dziś Anglia ma 
nad Nilem. — Anglia, mając zapewnio
ną bezkarność, widząc, że nie zdołają jej 
powstrzymać ci sami, co zasadę przez nią 
praktykowaną, pierwsi wprowadzili w 
stósunki międzynarodowe, przeprowadza 
akcyą swą w Egipcie w wielkim stylu, z 
dumą i śmiałością starego Albionu, a za
razem z tą przebiegłością, przypominają
cą najświetniejsze chwile dyplomacyi an
gielskiej. Coraz bardziej mnożą się przy
puszczenia, iż rzecz nie tylko była da
wniej przewidywana w Londynie, ale 
może nawet prżygotowana. Intrygi suł
tana w Egipcie, czy to z własnego popę
du, czy też za radą zagranicznych przyja
ciół, prowadzone knowania z A rabini i 
stronnictwem rewolucyjno-wojskowem 
egipskiem, dawno już musiały rozbudzić 
obawy Anglii. Od czasu otwarcia kanału 
sueskiego Egipt stał się dla Anglii wiel
kim wojskowym traktem dolndyi. Utrzy
manie stanowiska Anglii jako wielkiego 
mocarstwa wymaga koniecznie zabezpie
czenia najkrótszej drogi do jej kolosalne
go państwa indyjskiego. Wymaga tego 
tem bardziej, że do granic tego państwa

Po długiem wahaniu Aleksander III 
postanowił zwołać dnia 8 (20) marca 
1881 roku wielką radę ministrów celem 
poddania dyskusyi projektu, którego 
incyaty wa wyszła od hr. Lor i s-M e- 
1 i k o w a. Chodziło mianowicie o to, 
czy należy przyjąć lub odrzucić projekt 
zwołania tak zw. “Komitetu re 
dakcyjnego”(Comite de Re- 
d a c t i o n), powstałego z wyborów, w 
w którymby zasiadali reprezentanci ró
żnych warstw społeczeństwa. Posiedze
nie to oczekiwane z wielką niecierpli
wością, odbyło się pod przewodnictwem 
samego cara. Na początku odczytano 
następujące trzy dokumenta: 1. Raport 
hr. Loris-Melikowa w sprawie zwołania 
komisyi, któraby przedstawiła swoje 
wnioski. Na tym dokumencie car A 
leksander II napisał własnoręcznie te 
słowa: “Zgadzam się zupełnie”. 2. U- 
kaz do senatu rządzącego, podpisany 
przez cara Aleksandra II dnia 1 £13) 
marca o godzinie 11 i pół rano. 3. Ten 
sam ukaz przygotowany przez hr. Loris- 
Melikowa na dzień następny, aby go 
nowy car mógł natychmiast podpisać.

Po odczytaniu tych dokumentów car 
zawezwał członków rady, aby wyrazili 
zdanie o wnioskach hr. Melikowa. Naj
pierw zabrał głos Pobiedonoscew w na
stępujących słowach:

“Uchylam czoło przed wolą zmarłego 
monarchy, ale ośmielam się twierdzić, 
że w obec smutnych wypadków, na któ
re patrzymy, byłoby użytecznem odło
żyć do lepszej przyszłości wykonanie 
projektu, który nam został przedłożony. 
Mojem pokornem zdaniem, ukaz podo
bny zawierający tyle nowych a dla nie- 
oświeconego ludu niezrozumiałych rzeczy, 
może tylko przyczynić się do podburzę 
nia umysłów. Jesteśmy obecnie świad 
kami silnej fermentacyi w łonie społe 
czeństwa; należy ją powstrzymać za po 
mocą silnej ręki. Naród oczekuje od 
nowego władzcy działania energicznego, 
któreby wzmocniło administracyą, chwie- 
jącą się już na swych podstawach. Na
leży się więc wystrzegać wszelkich środ
ków, które pozwalając społeczeństwu na 
dyskusyą nad przedmiotem, o którym 
dotąd rozprawiać nie było wolno, przy
czyniłyby się tylko do uszczuplenia świę
tej władzy carskiej. Jedynym przewo
dnikiem ludu na dobrej drodze jest du
chowieństwo. Nauczyciele szkół świe
ckich są przesiąknięci nihilizmem, jak 
w ogóle wszystkie osoby będące w bez
pośrednim stósunku ż ludem. Jedynie 
duchowieństwo uczy lud wierności wzglę 
dem Boga, cara i ojczyzny. Skoro więc 
duchowieństwo zobaczy, że władza car
ska wypływa z instytucyi zawiłych i dla 
niego niezrozumiałych, przestanie mówić 
ludowi o carze, a wtedy lud go zapo

i reformy, nie są zdolne zrozumieć ich 
j ducha. Presya, którą biurokracya na 
i nas wywiera, jest tak wielka, my je
steśmy tak do niej przyzwyczajeni, a 
ona ma taki olbrzymi wpływ na nasze 
wychowanie i kierunek naszych myśli, 
że każde słowo otwarcie, głośno i jasno 
wymówione przez wybrańców narodu 
strachem nas ogarnia i formalnie odbiera 
nam przytomność. Słyszałem także, że 
obecnie nie pora do dyskusyi nad po 
dobnemi rzeczami! A kiedyż, śmiem 
zapytać tych panów, będzie do tego od
powiednia chwila? Co do mnie, oba
wiam się, żeby już nie było zapóźno! 
Gdyby zmarły cesarz już 19 lutego był 
wydal ukaz, który nam właśnie odczy
tano, następny tydzień byłby był po
święcony radości, i z pewnością nie o- 
płakiwalibyśmy teraz strasznej katastro
fy! Inaugurujcie nowe panowanie o- 
głoszeniem tych reform, a zapewnicie 
tym mądrym krokiem egzystencyą mo
narchii na długie wieki; sprowadzicie 
na głowę naszego monarchy błogosła
wieństwo ludów w najrozmaitszych ję
zykach i wzniecicie niezrównany entu- 
zyązm w całem tem państwie, w którem 
słońce nie zachodzi”.

Hr. Milutyn, najlepszy przyjaciel zmar
łego cara, wyraził się w tym samym 
duchu. Zgadza on się zupełnie na pro
jekt, z jednem tylko zastrzeżeniem, mia
nowicie, aby reformy nie zostały wprzód 
zaprowadzone w prowincyach niegdyś 
polskich, dopóki panowanie rosyjskie 
nie oprze się tam na podstawach nie
wzruszonych, któreby ochraniały cesar
stwo przed nowemi zamachami polskości 
i katolicyzmu. Mówca oświadcza, że 
zmarły cesarz częstokroć wykazywał mu 
konieczną potrzebę reform podobnych, 
które uważa za jedynie skuteczną rę
kojmią porządku w państwie. Milutyn 
jest przekonany, że nigdzie idea monar- 
chiczna nie zapuściła silniejszych korzeni, 
jak w armii, a jednak on, minister woj
ny, nie widzi nic innego w propono 
wanych reformach, jak tylko dalszy ciąg 
tych reform, które wezwał na usługi oj
czyzny młodzież ze wszy&tkich warstw 
specyalnych bez wyjątku. Kończy zaś 
temi słowami: “Nie mogę myśleć bez 
goryczy i żalu, że armia rosyjska ba
gnetami, przesiąkniętemi absolutyzmem, 
zdobyła dla Bułgaryi i Rumelii konsty-

Królestwp Polskie,

W gubernii suwalskiej, w miasteczku 
Prenach i w Balwieszyskach zaszły znów 
zaburzenia antiżydowskie. Według re- 
lacyi Gołosa i innych dzienników po
grom nie wybuchł nagle, ale był owo
cem rozmyślnego przygotowania, co 
stwierdzone jest faktami. Bez względu 
na znany okólnik Tołstoja, miejscowe 
organa władzy “kiwały głowami” pod
czas zaburzeń, albo zajęte były śledze
niem, ażali przypadkiem rabowany towar 
nie jest kontrabandą. Na nieszczęście 
towar ten nie był nią, patrzano więc 
obojętnie na rabunek i pozwolono wszy
stko niszczyć. Jedynie ksiądz katolicki 
— mówi Gołos — i miejscowi obywa 
tele Polacy powstrzymywali tłum i im 
to należy zawdzięczać uspokojenie roz- 
namiętnionych napastników. Kiedy już 
było po wszystkiemu, wtedy władze 
przystąpiły dopiero do aresztowania 
winnych. Straty z tego pogromu wy
nikłe obliczają dzienniki na 25—30 ty
sięcy rsr. Zabitych nie ma, rannych 
jest 9 osób. Przedstawiciele władzy z 
Warszawy jeździli już na miejsce zabu
rzeń i powrócili ztamtąd. Dzienniki ro
syjskie domagają się zastósowania do 
organów władzy miejscowej nowych 
przepisów za dopuszczenie i nieprzytłu-

— Z nad granicy polskiej piszą do 
Katolika: Z urzędowego źródła dowia
dujemy się, źe wszystkie komory grani
czne w Królestwie Polskiem z góry 
rozkaz odebrały, na jubileusz klasztoru 
w Częstochowie pątników z zagranicy 
nie przepuszczać. Więc wszyscy, któ
rzy na legitymacye czyli tak zwane 
“półpaski” do Częstochowy przejśćby 
chcieli, na komorach polskich zostaną 
zwróceni; tylko za paszportem urzędo
wym, który przez posła rosyjskiego w 
Berlinie musi być podpisany, mogą w 
tym czasie dostać się do Polski. — Jak 
się rzecz ma z pątnikami w procesyach 
idącymi, nie jasno jest powiedziano, 
czy wszyscy muszą mieć paszporta cał
kowite czy nie. Widać, że Moskale nie 
dowierzają Prusom i boją się, aby jacy 
szpiegowie się nie wybrali do Często
chowy i okolicy.

— Z wygnania w Omsku powrócił 
w tych dniach do Warszawy 1021etni 
staruszek p. Jan Adam Skarbek Malcze
wski. Pomimo tak sędziwego wieku, 
trzyma się on bardzo krzepko a dwu
miesięczna podróż z Omska nie wiele 
go utrudziła. Czyta jeszcze bez pomo
cy szkieł, słyszy doskonale, tylko na 
nogi od kilku lat podupadł. Umysł jego 
jest żywy, interesuje się teraźniejszością, 
a o przeszłości lubi wspominać, choć 
go już pamięć nieraz zawodzi.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Praca przedwyborcza w Poznańskiem 
już prawie została ukończona. Jako kan
dydaci na posłów do sejmu pruskiego 
są przedstawieni:

PP. Kantak, Wierzbiński, ks. Stablew- 
ski, H. Szuman, T. Magdziński, J. Za
krzewski, ks. kan. Korytkowski, Brzeski 
Fr., W. dr. Skarżyński, ks. dr. Jażdżew
ski, Wł. Niegolewski, H. Turno, S. Ra- 
doński, J. Grabski, St. hr. Czarnecki, Z. 
dr. Szułdrzyński, ks. dr. Wartemberg, 
radzca Milewski, ks. dr, Respądek, St. 
hr. Dąbski, hr. K. Mielżyński, ks. lic. 
Poszwiński, Margraf, Gajewski St., ks. 
Antoniewicz, hr. Bniński, H. Dobrzycki, 
K. Jarochowski, St. Chłapowski, St. Sca- 
blewski, Fr. dr. Chłapowski, Fr. hr. Żół
towski, Patron Jackowski, St. Różański, 
ks. L. Zientkiewicz, L. Czarliński, ks. dz. 
Tomaszewski, ks. dz. Rohr, ks. Janu
szewski, ks. Biskup Janiszewski, J. Jaro
chowski, E. Rogaliński, ks. Gajowiecki, 
W. Wawr^wski, W. hr. Czarnecki, F. 
Wężyk, dr. Zaremba, T. Malczewski, 
Adolf Koczorowski, Wruk, Faliszewski, 
M. hr. Kwilecki, ks. Bukowiecki.

— W Nakle obchodził w dniu 15 zm. 
organista p. Andrzej Wiliński 50-letni 
jubileusz swego zawodu. Podczas mszy 
św. odprawionej na intencyą jubilata po 
wiedział kazanie ks. proboszcz nakielski 
Samberger.

— Hubie Richtera w Wysoce, w po 
wiecie wyrzyskim, nadała rejeneya na
zwę “Richtershof.” Pod komunalnym 
względem pozostaje atoli huba ta w zwią
zku z Wysoką.

tucyą, podczas gdy my jej jeszcze 
posiadamy”.

Hr. Wałujew zwraca uwagę na 
rzystne wrażenie, jakieby reformy

nie

ko- 
te

wywarły na Europę. Podług niego Ro- 
sya nie ma prawa uważać się za pań
stwo europejskie, a niedowierzanie, któ
rej jej Europa objawia na każdym kro
ku, jest zupełnie usprawiedliwionem. 
Instytucye, bez których Europa nie po
trafiłaby się obejść, są nieznanemi je 
woze dotąd w Rosyi, Rosya nic może

Galicja,

Doniesienia o powodzi z okolic nad- 
dnietrzańskich brzmią bardzo smutnie. 
Woda na bardzo wielkim obszarze zabra
ła i zniszczyła i tak już nędzny zbiór lu
dności wiejskiej, tak że szybka pomoc 
jest tam potrzebną. Co jeszcze nie zebra
no, jak owies, kartofle, wszystko stoi 
pod wodą.

O szkodach, zrządzonych przez wylew 
wody, podają gazety galicyjskie następu
jące szczegóły: W powiecie bobreckim 
zalana była przeważna część gruntów 
gmin Bortniki, Bukawina, Mołotów, De- 
midów, Borodczyce, Zaleśce, Czartery ja 
i Podniestrzany. Z niżej położonych pól 
i łąk w tych miejscowościach zabrała 
woda wszystko zboże i siano. Zagrożo
nym powodzią mieszkańcom dowozili 
żandarmi żywność. W gminach powiatu 
buczackiego Ostrzu i Uniżu zalała woda 
przeszło 80 domów, z których kilkanaście 
się zawaliło, a pozostałe są do nie zamie 
szkania. W Uściu Zielonem, Trościańcu 
i Łuce zalanych było przeszło sto domów, 
w których woda aż po okna stała. Nadto 
we wszystkich tych gminach, jako też w 
miejscowości Bobrowniki, zabrała po
wódź siano i zboże w kopach, wy muliła i 
zabrała wszelką jarzynę, a w Koropcu 
zabrała przeszło 800 sągów drzewa opa
łowego, do spławu przeznaczonego. I tu 
z mieszkańców nikt życia nie postradał, 
również zdołano ocalić bydło. Straty w 
ziemiopłodach są niezmierne. — W po
wiecie tłumackim zalane były grunta 
gmin nad Dniestrem położonych: Petry-
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Zaraz po pogrzebie śp. Karola Miarki 
powstała u wielu myśl, źe na grobie 
zmarłego powinien stanąć pomnik. I 
zaiste wiele zawdzięcza zmarłemu Szlązk, 
wiele zawdzięcza mu cała Polska. — W 
Katoliku i w Gwiazdce Ciesz, znajduje
my z tego powodu następującą odezwę:

“Śp. Miarka więcej pracował dla ogółu 
aniżeli dla rodziny, co się mianowicie te
raz po jego śmierci pokazuje, dla tego 
nie rodzina lecz lud niechaj stawi znak 
nad grobem jego, — znak wdzięczności 
za nauki, prace, cierpienia, jakie ludowi 
ś. p. Miarka poświęcał. Najlepszym po 
mnikiem dla pracownika, jakim był 
Miarka, jest to, że duch, myśli, uczucia, 
jakiemi go Bóg natchnął, dla jakich żył, 
jakie pismem i słowem szerzył, że te wni
kną głęboko w serca ludu i wydadzą 
owoce coraz lepsze z jednego pokolenia 
na drugie, i dobry pomnik jest to, kiedy 
się pisma takiego człowieka rozchodzą 
pomiędzy ludźmi ciągle, kiedy ciągle na 
nowo trzeba je drukować. Lecz potrzebny 
kamień i marmur, aby oznaczyć miejsce, 
gdzie spoczywa mąż niezwykły, aby był 
widzialny znak zewnętrzny, że życie jego 
nie minęło bez śladu, znak zewnętrzny na 
to, iż w sercu i duchu ludu znajdują się 
też szlachetne i wysokie uczucia, które ś* 
p. Miarka reprezentował, za które szedł 
naprzód, które za innych wyrażał, które 
szerzył, za które cierpiał.”

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Ze Świecia donoszą że żniwa w tej oko
licy wypadły co do zboża dobrze, a co do 
słomy nawet bardzo dobrze. Ale za to 
kartofle stoją bardzo licho, a w niektó
rych okolicach tęgo gniją. W skutek 
obfitej paszy poszły ceny za bydło chude 
bardzo *w górę. — W powiecie ma być 
ustalonym jeszcze jeden powiatowy in
spektor szkólny; w tym razie przeniósłby 
się dr. Cyranka do Nowego a w Świeciu 
zamieszkałby nowy inspektor powiatowy, 
którym ma być nauczyciel seminaryum w 
Frydlandzie.

— Na podanie magistratu, deputacyi 
szkólnej i reprezentacyi miejskiej miasta 
Melzak w Warmii o zniesienie tamtejszej 
szkoły symultannej odpowiedział mini
ster oświaty odmownie, a to na podsta
wie “berychtu” rejencyi królewieckiej, z 
którego p. minister się nie mógł przeko
nać, iżby z powodu sześcioletniego istnie
nia szkoły symultannej miały się okazać 
w Melzaku jakie niedogodności.

— Wieś Pruszcz w powiecie świeckim 
dokupił do dóbr swoich, z rąk niemie
ckich na subhaście ją nabywając, hr. 
Koenigsmarck z Kamienicy. Znaczne już 
i tak dobra swoje znacznie znów po
większył.

Jak to stara Małgorzata 
nauczyła po śmierci pana inspektora rozumu.

W oberży “pod złotą sarną” w Mą
drali nie panowała wesołość. Naokoło 
wielkiego stołu w izbie, przeznaczonej 
dla dostojniejszych gości miasteczka, 
siedzieli rozmaici ludzie: wielcy i mali, 
starzy i młodzi, mądrzy i pożal się 
Boże — głupcy. Rozmawiali z sobą 
głośno i hałaśliwie, bo piwo było do
bre i rozpoczynało swą wędrówkę z żo
łądków do mózgownic, tak źe panowie 
goście byli już mniej lub więcej — jak 
to mówią — iluminowani. Ale toć to 
się też i gdzieindziej zdarza, nietylko 
w Mądralinie, więc niema o czem mówić,

Co innego jednakże z tymi p? »anr, 
którzy tam razem siedzieli. Nietylko 
bowiem samo piwo weszło im pod czu
prynę, ale i te sążniste mowy, które 
już tego wieczora z takim zapałem wy
głoszono, bo dziś obchodzono imieniny 
pana burmistrza, który był zarazem wła
ścicielem małego folwareczku za mia
stem. A i same imieniny pana burmi
strza nie byłyby tyle narobiły hałasu, 
gdyby jeszcze inne ważne zdarzenie nie 
było zapaliło umysłów sławetnych oby
wateli miasta. Tego samego bowiem 
dnia rozpoczęto po raz pierwszy roboty 
przy nowej linii żelaznej kolei, która 
koło Mądralina przechodziła i nawet 
przy tem mieście miała mieć stacyą; dla 
tego też każdy z gości, ilekroć mu świe
żo nalany przyniesiono kufel, trącał z 
sąsiadem i powtarzał: “Vivat kolej że
lazna!” A ci, którzy w tym radeśnym 
rozhoworze zupełnie jeszcze głowy nie 
stracili, przypominali sobie, że pan bur
mistrz był roku zeszłego deputowanym 
na sejm i źe to niezawodnie jego wiel
kim wpływom zawdzięcza miasto ten 
zaszczyt i tę korzyść, że będzie miało 
stacyą żelaznej kolei; dla tego też z 
uniesieniem powtarzali: “Vivat pan 
burmistrz!”

Tak dalece więc wszystko poszło 
gładko i składnie aż do godziny dzie
siątej, o której panowie zwykle myśleli 
o powrocie do domu i po raz ostatni, 
nieodwołalnie ostatni, nosy swe zanu
rzali w kuflu. Dziś jednakże nikt o tem 
nie pomyślał, bo aż nadto przyjemnie 
było w izbie gościnnej, a na dworze 
ostry przygwizdywał wiatr, który raz 
poraź wcale niedelikatnie i po grubi- 
jańsku zawadzał o okiennice. Zresztą i 
księżyc pięknie przyświecał w pełni, 
więc pan leśniczy i pan burmistrz, któ
rzy najdalej mieli do domu, bo mie
szkali za miastem, nie potrzebowali się 
tak spieszyć, jak w inne ciemne wie
czory. Jedynie tylko pan budowniczy 
potrząsł głową, gdy służąca chciała mu 
zabrać próżny kufel, aby go napełnić, i 
rzekł:

— Dosyć na dziś, panno Maryanno; 
jutro muszę rychło rano być na nogach 
przy budowli i nie chciałbym mieć bólu 
głowy.

— Ależ, panie inspektorze, zostań pan 
jeszcze chwilkę z nami; my wszyscy 
niezadługo pójdziemy! — perswadował 
pan burmistrz.

Jeżeli kto pana budowniczego kole
jowego zatytułował inspektorem, ten go 
mógł około palca owinąć; a że inni go
ście nalegali na niego aby pozostał, 
wziął kufel, podał go Maryannie i rzekł 
na pół ze śmiechem, na pół z westchnie
niem:

— Ha, cóż robić? Siła złego na je 
dnego można powiedzieć; tać trzeba już 
zostać, ale tylko do północy, do 
godziny duchów.

— Godziny duchów? — zaśmiał się 
pan leśniczy w najniższej oktawie swego 
basu — czy pan w duchy wierzysz, pa
nie inspektorze?

— E — nie — nie wierzę, naturalnie, 
że nie wierzę; to jeno się tak powie
działo o tej godzinie duchów, można 
powiedzieć.

— Vivat żelazna kolej! — zawołał 
wyelegantowany wojażer, który dziś 
swoją osobą raczył Mądralin zaszczycić, 
a jutro próbkami towarów zamierzał 
niepokoić miejscowych kupców.—Vivat 
kolej żelazna! — powtórzył, trącając o 
kufel budowniczego. — Pal sęk wszy
stkie duchy i strachy! — dodał ociera
jąc pianę z wąsów. — Te się nie zga
dzają z żelazną koleją, bo ta przyczynia 
się do rozszerzania oświaty, cywilizacyi 
i dobrobytu. Im więcej żelaznych kolei, 
tem więcej światła, nauki — to prawda! 
Ja wolę patrzeć na budowę nowego 
dworca kolei, jak nowego kościoła. Zo
baczycie panowie, źe z wzrostem kolei 
żelaznych przyspieszać się będzie upadek 
Kościoła, którego też zresztą wcale nie 
szkoda, bo religia nie jest właściwie 
niczem innem, tylko zabobonem, a ten 
do naszego światłego wieku tak przy- 
stawa, jak pięść do nosa.

Panu inspektorowi aż serce zapukało 
pod aksamitną kamizelką. Patrzał z 
podziwem na kupca, który ze swoją sta
rannie pielęgnowaną brodą, w elegan- 
ckiem ubraniu, lśniących białych man
kietach, i ze złotym ewykierem na no
sie, przedstawiał szczyt wszelkiej inteli- 
gencyi

— Szkoda — pomyślał sobie — że 
ten znakomity człowiek jutro już odjeż 
dża i nie pozostanie pomiędzy nami! 
Tenby nam dopomagał w misyi cywili
zacyjnej i dopomógł skutecznie do zwi
chnięcia wpływu proboszcza i nauczy
ciela, do których zacofane łyki tej mie 
ściny takie mają zaufanie. Wielki tu 
brak oświaty i nauki, to prawdziwe nie
szczęście! westchnął w końcu głośno.

Co za nieszczęście, panie inspekto
rze? zapytał obecny piwowar.

Że ludzie jeszcze tacy ciemni i 
głupi odparł inspektor. — Dziś z rana 
oto np. umarła ta stara Małgorzata, któ 
ra obok mnie na piętrze mieszkała, i 
cały swój majątek zapisała na kościół. 
Czy to nie głupstwo?

— Nie, panie inspektorze — odpo
wiedział nauczyciel, który dotychczas 
siedział milczący. — To bynajmniej nie

jest głupstwem. Poczciwa stara Mał- 
gorzata, miała piękny mająteczek, który 
sobie była uczciwie zapracowała. Umarł 
jej mąż, umarły dzieci, krewnych nie 
miała, ani przyjaciół, bo każdy sądząc 
z bardzo skromnego jej życia, myślał, 
że jest ubogą — a ubogi nie ma przy
jaciół. Żyła jak najskromniej, ubogo i 
w niedostatku prawie, ale ile dobrego 
czyniła ubogim, o tem nikt nie wie, 
tylko Pan Bóg i ksiądz proboszcz; ale 
panu burmistrzowi tyle mogę powiedzieć, 
że gdyby nie ona, musiałaby gmina na
sza większe ciężary ponosić dla ulżenia 
ubóstwu. Jak uposażyła szpital, to się 
niedługo pokaże. Więc była dobrodziej- 

,k : ubogich, i dobrodziejką całej nsszei 
gminy, a że pomiędzy ludźmi nie miała 
przyjaciół i tylko w kościele szukała 
pociechy i osłody w osamotnieniu, to 
też nic dr^wnego^źe resztę swego ma
jątku zapisała kościołowi,' który sam 
jeden miał pociechę dla opuszczonej 
wdowy.

— Gdyby ta stara jędza mnie lepiej 
była zapisała te pieniądze! ja ich więcej, 
potrzebuję, iak Pan Bóg, — pomyślał 
sobie pan inspektor, a głośno powie 
dział: —— . 5 .ru
to, źe mi milszy dworzec kolejowy, jak 
kościół i wolę Garibaldegn, jak Papieża. 
Niech -jf Garibaldi!

Piwowar, z którym * inspektor chciał 
trącić, odsunął kufelek i rzekł nieśmiało:

— Nie, panie inspektorze, na to się 
nie zgadzam! Wolę ja pić na zdrowie 
starej Małgorzaty, jakkolwiek już umarta:

— Nie gadajcie głupstw, można po
wiedzieć, panie sąsiedzie, mruknął in
spektor. — Już mi się zimno robi, gdy 
sobie wspomnę, że dziś w nocy spać 
mam w pokoju, w którym tylko drzwi 
mię przedzielają od trupa. Stare baby 
usadzą się czasem na to, aby człowie
kowi zatruwać życie, — ani po śmierci 
dowierzać im nie można!

■— Nie zaszkodziłoby zresztą, żeby 
stara Małgorzata pana cokolwiek prze
płoszyła — zauważył nauczyciel — a 
żeby tak zechciała zapędzić do kościoła, 
toby się panu bardzo przydało!

— No, gdyby takie cuda się działy, 
toćbym już musiał do kościoła się na
wrócić! — zawołał inspektor wśród 
śmiechu.

Rozmowa skierowała się na stósunki 
miejskie i dość długo dysputowano, gdy 
nagle stróż zagwizdnął przeraźliwie pod 
samem oknem tak, że się wszyscy na 
równe zerwali nogi.

— Ale teraz czas do domu, można 
powiedzieć! — zauważył inspektor i całe 
towarzystwo zabrało się do odejścia.

Niezadługo izba była pusta, i tylko 
próżne kufle stały osamotnione na stole 
i posępnie spoglądały ku ponurej petro- 
lejowej lampie u sufitu. A na dworze 
posuwały się w świetle księżyca chwiej
nym krokiem dwie postacie: był to in
spektor i piwowar, który koło mieszka
nia inspektora musiał przechodzić. Na 
zegarze miejskim uroczysty dźwięk dzwo
na ogłaszał godzinę dwunastą — panu 
inspektorowi zrobiło się zimno, a i pi
wowar nie w najlepszym był sosie.

Pan inspektor mieszkał w końcu u 
liczki, utworzonej z obydwóch stron z 
z płotów ogrodów, w domu mieszczani
na, właściciela ogrodu; piwowar zaś 
mieszkał kilka set kroków dalej, w bro
warze otoczonym ogrodem. Właśnie 
skręcali koło mieszkania inspektora a 
wiatr tu gwizdał w najwyższej oktawie; 
pan inspektor opuścił ramię piwowara, 
aby poszukać klucza w kieszeni, ale w 
tej chwili schwycił piwowar konwulsyj- 
nie jego rękę, wołając:

— Panie inspektorze, patrz!
Obaj stanęli jak wryci — nad wy

stawką balkonową, wychodzącą na pię
trze z mieszkania nieboszczyki Małgo
rzaty, unosiła się olbrzymia postać biała 
i groźnie podniosła rękę.

—- To stara Małgorzata! — szepnął 
drzącemi usty inspektor. — Panie są
siedzie, można powiedzieć, na Boga za- 
bierz mię z sobą do domu, bo ja tam 
za nic w świecie do góry spać nie pójdę!

Jak tylko drżące nogi zdołały ich u- 
nieść, umykali obaj w milczeniu z tego 
strasznego miejsca, dzwoniąc jeszcze zę
bami, gdy u piwowara kołdrami na gło
wę się przykryli.

O spaniu tej nocy nie było mowy, 
zwłaszcza, że wiatr w bardzo urozmai
conym takcie bębnił w okiennice, tak, 
że im się zdawało, jakoby stara Mał
gorzata kołatała, a wszystkie bajki o 
strachach z młodych lat żywo im sta
nęły w pamięci. Nazajutrz z rana in
spektor wstać nie mógł; zachorował na 
dobre i w ciężką dopadł febrę. Gdy 
mu przytomność wróciła, musiano spro
wadzić proboszcza. Ten perswadował 
mu, że owym nocnym strachem nie było 
nic innego, tylko białe powłoki pościeli, 
w której nieboszczka umarła, wywieszo
ne na balkonie, z których światło księ
życa, łamiące się przez gęste drzew ko
nary, utworzyło w ich wyobraźni postać 
podobną do ludzkiej. Ale inspektor od
powiedział:

— Być może: jednakowoż mi coś 
przeszło przez wątrobę. Pal kaci całą 
oświatę, można powiedzieć, i naukę, je
żeli człek przytem jest tchórzem! Wolę 
ja się już trzymać religii, bo z nią człek 
spokojniejszy i bezpieczniejszy w życiu 
i przy śmierci.

I pan inspektor przyszedłszy do zdro
wia, poszedł do kościoła i był wzoro
wym katolikiem, a ilekroć wspomniał 
na strach, który go nabawił choroby i 
wyleczył na duszy, powtarzał za piwo
warem: “Niech żyje stara Małgorzata!” 

(Gwiazda.)

Delikatna przy mówka- Maciek wy
słany przez swego pana do sąsiedniego 
dworu, po oddaniu posyłki stał spokojnie 
czekając i skrobiąc się w ucho. — Na cóż 
ty czekasz? — pyta odbiorca posyłki.

— Proszę jaśnie pana, — a cóż mam 
odpowiedzieć mojemu panu, jak się 
pyta, iłem dostał na "piwo?
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GRZEGORZA VII.
— Przełożył —

X. J. Echaust.
(Ciąg dalszy).

Zasady główne, któremi sis Grzegór, 
VII rządził, wypowiedziane są w licznych 
bardzo listach i tak się pokrótce streścić 
dają:

“Kościół Boży winien być wolnym od 
wpływów ziemskiej przemocy. Obecni o 
jest w kościele tyle złego, bo nie ?e8t 
woinym bo związany wpływami ludki 
mi. Słudzy jego nie są prawymi słu^a- 
mi, bo ich świat ustanowił, i prtez świat
są ten - ia znajdujemy 

... yeh Panu, którzy mają być
stróżami i przewód sikami owieczek, grze
szne żądze i namiętności; dla togotak 
pragną rSććży ziemskich. Z tej przyczyny 
jest pomiędzy tymi, w których ma bvć 
pokój Boży, niezgoda i kłótnia, pycha 
chciwość i zawiść. Żle kościoła pilnują’, 
bo w świecie o światowe troskają się spra 
wy, a będąc pod panowanie i cesarza 
czynią, co się cesarzowi podoba, jako u 
rzędnicy państwa, poddani panującemu, 
od kościoła zaś dalecy.

“Kościół musi być więc wolnym, a to 
za pośrednictwem głowy jego widzial
nej, przez pierwszego w chrześciaństwie, 
przez słońce wiary, papieża.

“Papież jest namiestnikiem Boga, bo 
królestwo Boże sprawuje na ziemi. Tak

^^“yśtoną/c^ FARMYJ
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w kościele przyszedł i ów biskup, _ 
cając ze wzgardą oczyma po zebranych, 
zawołał tryumfująco “gdzie moi oskarży
ciele?” Wtedy Grzegórz spojrzawszy na 
nędznika, rzekł: “czy. wierzysz, że Duch 
św. jest osobą Trójcy przenajświętszej!” 

“Wierzę!” odpowiedział pytany.
“Tedy mów,” rzekł Grzegórz,—-“chwa

ła Ojcu, Synowi i Duchowi św.”
“Chwału Ojcu i Synowi i........... ”
Dalej wymówić biskup nie mógł. Ję- 

zyk odmówił mu posłuszeństwa. Silił się 
ile tylko mógł, ale słowa rzec nie mógł. 
Strachem zdjęty, upadł na ziemię.

“Chciałeś kłamać Dachowi świętemu, 
nieszczęśliwy człowieku!” mówił Grze’ 
górz surowo* — “Przy/r - s !ę do winy i 
pokutuj.”

Przyznał się biskup d * a i pokuto
wał. Na zgromadzony 2ii za: p.adła taka 
trwoga, iż szesnastu jeszcze przyznało się 
do e nionii i stolioy swych się zrzekło.

O nadzwyczajnym darze Grzegorza 
świadczy także w ''Stach swych św. Piotr 
Damiani. Pisze on wiliście do papieża 
Grzegorza VH: “W twojej obeęnoścńnie 
^uolu woxi. Zi«Woz,0 ałuoŁaui we wszy- 
stkiem, co podejmuję, li tylko ciebie. Je 
Stern jakoby piorunem w twroim ręku 
wśród walk, które ci staczać przychodzi.

W iyuym liście tak znowu pisze: “Ja
koby tyrau jaki, jakoby Nero, jakoby 
lew, zniewolił mnie do wszystkiego, co 
słuszne, opanował mnie, jakoby szatan 
święty.”

Bouilon. Johoenus, mający żonę i kilko
ro dzieci, kupił od hrabiego Alana bi
skupstwo Doi. Stósownie do polecenia 
Waszej Świątobliwości prosiłem go usil
nie, aby zrzekł się bezprawnie posiadanej 
stolicy, przypominałem mu, jakie kary 
go czekają, przedstawiałem, że Stolica 
Apostolska nigdy go nie potwierdzi, 
lecz Johoenus, ufając w potęgę i moc 
hrabiego, nie tylko wzgardził memi prze
strogami, ale nadto dobra kościelne dał
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jak sprawy doczesne należą do cesarza, . . r___ ______ j___ -___
tak należą sprawy Boże do papieża. Prze ] °bęó Damiana ku papieżowi, zdaje się, że

dla terro. iż Gn.ocri\n Lii ta

Ze słów tych przebija jakoby mała nie-

to musi koniecznie papież wyrwać sług 
Ołtarza z więzów światowych.

“Świat pogrążony teraz w złości, wiek 
żelazny, kościół w ciężkim ucisku. Słudzy 
kościoła grzeszni powinni do lepszego na
wrócić się życia. Od głowy kościoła 
winna wyjść naprawa i odnowienie du 
cha. Papież musi wyzwać wszelkie złe do 
walki na śmierć, i światu pokój przywró
cić. Wszystkim uciśnionym dla tego, że 
sprawiedliwość przestrzegają, winien pa
pież pomagać i niczem, żadnem prześla
dowaniem ani uciskiem, nie powinien się 
dać od celu zamierzonego odstraszyć.

“Kto kościołowi Bożemu grozi, go uci- 
ska i gwałt mu zadaje, nie jest dzieckiem 
kościoła, ale djabłem.”

ala tego, iż Grzegórz kilka razy prośbie 
jego odmówił. 8w ęty Piotr Dainiani 
chciał bowiem z publicznego życi$ się 
usunąć i schronić się do klasztoru. Atoli 
Grzegórz, umiejąc cenić zdatności znako
mite świętego męża, odmawiał prośbie 
zwolnienia go z obowiązków legata, 
wskazując mu, że trzeba wytrwać w wal
ce kościoła z mocami świata złego.

“Przeto kościół musi być wolnym, a 
wszyscy w nim nieskażonych obyczajów. 
Ten cel osięgnąć jest i będzie najgłó- 
wniejszem staraniem papieża.”

Zasady tego rodzaju, jakkolwiek opar
te na duchu Ewangelii, musiały wywołać 
starcie gwałtowne ze zgniłymi ży wiolami 
wszystkich krajów.

. Przy tej walce, rozszerzającej się po 
ziemi całej, me zapomniał Grzegórz o 
powinnościach swych jako panującego. 
Kronikarz Wido, zwolennik anty papy 
Klemensa III., przeciwnik Grzegorza, ta
ki obraz króla państwa kościelnego na
kreślił:

“Odkąd Grzegórz VII. wstąpił na Sto
licę Piotrowa, baczył jako stróż własno
ści apostolskiej bardzo troskliwie na to, 
by zabezpieczyć pokój miastom, wsiom, 
zamkom, pałacom Stolicy Apostolskiej i 
odzyskać te, które jej gwałtem wydarto.

“W tym celu zgromadził wielką liczbę 
żołnierzy, nie dla próżnej chwały^ ale li 
tylko, aby dopomódz kościołowi rzym
skiemu, skrzywdzonemu bardzo przez 
Normandów i sąsiednich książąt, do od
zyskania przynależnych mu praw. Wnet 
strach opanował grabieżców. Włochy 
zdumiały nad dzielnością papiezkich żoł 
nierzy, którzy — nie w latach kilku, ale 
w kilku miesiącach, wśród ciągłych wralk 
i marszów zdobywali wydarte miasta i 
zamki, a buntowników całemi gromada
mi jeńcem brali. I stało się, że najzu
chwalsi nie mieli już odwagi targać się 
na dobra rzymskiego kościoła.”

Opisuje potem Wido prywatne życie 
Grzegorza, jego zaprzanie się siebie i ży
wot świątobliwy.

“Mimo wojennej czynności spełniał 
Grzegórz VII. najskrupulatniej wszystkie 
obowiązki prawego chrześcianina. Jako 
prawdziwy ojciec wdów i sierót, wybaw
ca uciśnionych, obrońca biednych, wiel 
kie wydawał sumy na wspomożenie po
trzebujących. Przez post, modlitwę, nau
kę stawało się ciało jego świątynią Chry 
stusa. Chociaż wśród nadludzkich prawie 
wysileń potrzebował spoczynku, sen po 
kony wał, na głód i pragnienie nie zważał. 
Niechby sobie inni, którzy uwzięli się na 
to, aby zyskać sławę ludzi nadzwyczaj 
wstrzemięźliwych, unikali towarzystwa, 
obcowania z niewiastami, niechby sobie 
opuszczali miasta i na puszczę uciekali, 
aby zamieszkać w jaskiniach i żywić się 
korzonkami i wodą, więcej nad Grzego
rza uczynić nie mogli, gdy spełniając 
swój urząd, wśród świata, wśród synów 
ciemności, żył jak święty. Jakkolwiek 
naocznym byłem świadkiem, zaledwie o 
pisać umiem, jak był przystępnym dla 
wszystkich. Sług i panów, książąt i pod
danych, synów i rodziców, mężczyzn i 
kobiety napominał ku przestrzeganiu o- 
bowiązków stanu. W skutek napominań 
jego młodzi i starzy nawracali się do le
pszego żywota, poczucie godności każde
go stanu budziło się, siła duchowna potę
żniała, zmysłowość wracała w granice 
swoje, a każdy, kto z nim mówił, odcho 
dził pocieszony i ze zbawiennem wraże
niem na długie czasy. Codziennie słuchał 
Mszy św. albo sam ją odprawiał, a dziw 
brał patrzącego, z jaką pobożnością, do 
łez nieraz wzruszony, Bogu się polecał.

“Pościł dnia każdego aż do wieczora, 
potem maleńką spożywał wieczerzę. Lecz 
gdy potrzeba było okazać godność pa- 
piezką, jaśniał stół jego przepychem i do 
statkiem. Drogie potrawy, dziczyznę naj
rozmaitszą zastawiono wtedy, a gdy go
ście rozkoszowali się jadłem wybornem i 
napojem, sam jadł jak zwyczajnie, jarzy
ny i groch gotowany w wodzie.”

Życie tak pełne zaprzania się i surowej 
ascezy wśród ziemskiego blasku na 
najwyższem dostojeństwie, znamionuje 
świętego.

Nie rzadkie były w życiu Grzegorza 
widzenia, — wiedziano o nich powsze 
chnie. Henryk IV. usiłował wraz z swy
mi biskupami rzucić podejrzenie na dzi
wny stósunek świętego do świata niewi
dzialnego, ogłaszając na synodzie w 
Wormacyi: “Mówią powszechnie, że 
Chrystus Pan przemawia do Hildebran- 
da i wolą mu swoję objawia, lecz nie 
Chrystus to z nim mówi, jeno djabeł.”

Tak samo spotwarzano moc czynienia 
cudów Grzegorza, mówiąc, iż jest czaro
wnikiem i ciągle nosi ze sobą książkę 
traktującą o czarodziejstwie.

Magiczna siła Grzegorza nad wszystki
mi, którzy się doń zbliżali, była zadziwia
jąca, nawet ludzie najgorsi oprzeć jej się 
me mogli. Gdy w r. 1055 prezydował na 
synodzie w Lugdunie, zwołanym przeciw 
symonistom i duchownym, mającym żo
ny, oskarżono także pewnego biskupa o 
symonią.

Pieniędzmi i namowami doprowadził

A Grzegórz potrzebował mężnych, od
ważnych towarzyszów boju, bo ręka jego 
położyła siekierę do korzenia głównego 
złego, w owym czasie panującego, i takie 
zadawał nią ciosy, że trujące drzewo ko
niecznie zmarnieć musiało. Odwrócił 
papież on wielki niebezpieczeństwo stra
szliwe, gdy nie pozwolił na to, aby de
spotyczni monarchowie, ześwietczeni bi 
skupi i zmysłowo usposobione popy uczy
nili z zachodniego kościoła straszydło 
podobne bizantyńskiemu, moskiewskie 
mu i innym kościołom, nie stojącym na 
opoce Piotra.

Grzegórz rozkuł haniebne pęta młotem 
potężnego ducha. Święta żarliwość jego 
obudziła umysły z leniwego snu, a sło 
wem i przykładem rozpalał serca miłością 
do religii, ^pbudzał do czynów bohater
skich tak olbrzymich, iż nie było podo 
bnych na świecie i pewnie nie będzie, 
gdyż i wojny krzyżowe są dziełem Grze
gorza VII.

w posagu córkom swoim. — A jako hra 
bia Alan broni Johoenusa, tak wspiera 
Robert z Flandryi zepsute duchowień 
stwo, słuchając rady niegodziwej archi- 
dyakona Huberta z St. Pol. Zuchwałość 
Huberta do tego stopnia wzrosła, że na
wet legatów Waszej Świątobliwości w 
publicznych zgromadzeniach zaczepia, a 
wstrzemięźliwość kapłanów nazywa, ku 
wielkiej radości ożenionych duchownych, 
nieznośnym ciężarem. W kilku miejscach 
do gwałtownych bardzo scen przyszło. 
W Cambrais wrzucono człowieka, wysła
wiającego czystość kapłańską, a przyga- 
niającego żenieniu się duchownych, w 
ogień i żywcem go spalono. — Biskup 
Izembert z Poitiers nie przestaje szaleć 
przeciw kościołowi. Kanoników św. Hi- 
iariona pozbawia własności i praw. Przy 
aktach, które Waszej Świątobliwości 
wręczyłem, znajduje się obszerny opis 
wszystkiego, czego kanonicy ci doznali. 
Wedle mego zdania mają kanonicy słu
szność. Biskup Izembert, dworak jakich 
mało, pozwolił hrabiemu Guidonowi z 
Poitiers pojąć za żonę blizką krewną. 
Gdyśmy go ala tego i dla wielu innych 
przestępstw zapozwali, stósownie do po * 
ecenia Waszej Świątobliwości, aby wy- 

tłómaczył się na synodzie,—napadł zgro 
madzonych i rozpędzić ich kazał przez 
żołnierzy.

Godofred skończył. Cały szereg naj
smutniejszych wypadków, o których oba 
dwaj biskupi papieżowi donosili, był do
wodem, do jakiego stopnia upadła wiel
ka część duchownych i świeckich panów 
we Francyi.

Grzegórz milczał przez długą chwilę. 
Potem zwróciwszy się do biskupa Hugo
na, rzekł:

“Czcigodny bracie! ufając doświadczo
nej mądrości twojej, proszę cię, abyś mi 
otwarcie powiedział, co sądzisz o usposo
bieniu króla francuskiego? Czy szczerze 
przyjął przestrogi moje, dotyczące symo- 
nii i małżeństwa kapłanów, czy też obłu
dne czynił mi przyrzeczenia?”

“Mnie się zdaje, Ojcze św., iż Filip 
chroma” — odrzekł Hugo. “Ciągle uszy

’ lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i ktwo do dostania. Klim.t 
jest bardzo zdrowym i właśnie stosowny dla Pola
ków. bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają się lam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za debrą cenę, a w kilku latach przy
niesie im p 'dwómą sumę, którą za grunt zapła
cili. Jest tam już^okoL80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie żaku 
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda. dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraż dostać
Grunt od 61 do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, Jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po Jak najniższych cenach i pośredniczy przy 

sprzedawaniu lotow i domow w Chicago-
a- . ujm..

Esisst CIiicAvemie.
CHICAGO, ILLINOIS.
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679 Milwaukee Ave
w pobliżu N obie ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności
— moj — f

MAGAZYHISTRD JO W
-------dla —-----

Dam, Panien i Dzieci. 
2^“Mani na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jsknajtangzych cenach.

Na porą latową zaopatrzyłam mój 
shład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado« 
wolnić żądanie ich.

jtW Wszystkie obstalunki wykonu- 
iąprądko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia s
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
52 JBva<lley, corner INoł>le Sts. CRicagro, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. । karty okrętowe
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki w

BIŻUTERYACH,
ZŁOTYCH I SREBRNYCH

artykułach,

etc. eto.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
;aniej kupić, aniżeli w wielkich 
landlach na południowej stronie.

Do EUROPY i z EUROPY 
--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS &Co
2 South Clark str.

mm Am
Parowców Bremenskich

Z

z

Nor tli German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN “ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Przed Namiestnikiem Chrystu
sowym.

Podczas gdy niemieccy dostojnicy ko 
ścioła gorszyli niekatolickiemi zasadami 
biskupów innych części ziemi, słuchał 
Grzegórz VII. sprawozdań swych lega 
tów, biskupów Godofreda z Paryża i Hu 
gona z Die; bo i w Galii staczał kościół 
srogie walki ze złem. Liczba ożenionych 
duchownych w legion urosła, a jad sy- 
monii rozsadzał wszystkie stosunki. Bi
skupi nie tylko sprzedawali urzędy ko
ścielne, ale rozdawali kościelne dobra 
synom i córkom swoim. A ponieważ 
zepsucie duchowieństwa i upadek religij
ny zawsze w następstwie sprowadzają 
zdziczenie obyczajów niższych stanów, to 
też działy się rzeczy, iż na ich wspomnie
nie włosy powstają na głowie. Nawet 
legatów papiezkich napadano, odzierano 
ze wszystkiego, co mieli i trzymano dopó
ty w więzieniu, aż nie zapłacono za nich 
wykupu, albo aż piorun klątwy nie zmu
szał zbrodniarzy do wypuszczenia poj 
manych.

Grzegórz i do Galii wyciągnął zbawczą 
prawicę. Prośby jego, napominania, 
groźby i klątwy umacniały chwiejnych, 
dodawały otuchy dobrym, karały bezboż 
ników. Legaci nieustannie wyjeżdżali i 
wracali. Przecież młody i lekkomyślny 
król Filip I. nie wspierał zabiegów papie
ża, — owszem przeciwnie, Zły przykład 
niemieckiego króla pobudził i jego do 
nieprzyjaźnych kroków przeciw Namie 
stnikowi Chrystusowemu. I jego otaczał 
zastęp dworackich biskupów podszczuwa- 
jących go przeciw papieżowi, a przeszka
dzających w oczyszczaniu świątyni, i sta 
wiających zapory skutkom kanonów ko
ścielnych. Do tych upadłych duchownych 
przyłączyli się także świeccy, którym 
przykazania Boże i kościelne były niezno
śne, którzy chętnie żyć chcieli wedle po
żądliwości zepsutego serca, żony od sie
bie oddalali, kochanice w dom swój 
brali, a częstokroć wbrew przepisom E- 
wangelii się żenili. Zepsucie w najroz
maitszych postaciach powstawało z gwał
townością przeciw zbawczym wpływom 
Stolicy Apostol&kiej. Słuchając podsze
ptów zgubnych otoczenia swego, zakazał 
Filip I. przybywać legatom papiezkim, i 
nie pozwalał zbierać się synodom pro- 
wincyonalnym.

Ze smutkiem słuchał Grzegórz skarg 
Godofreda i Hugona. W obliczu jego 
widać było boleść okropną, a raz po raz 
zapałało mu oko świętym gniewem. — 
Siedział na krześle ustawionym na kilku 
stopniach, w białej sutannie. Czerwona, 
szeroka, bogato złotem szyta stuła spada
ła mu z ramion, na palcu pierścień miał 
biskupi.

Z pod korony papiezkiej, okrągłej z 
krzyżujących się złotych pierścieni, spa 
dał włos starca na ramiona bielszy od 
sukni. Jakkolwiek nizkiego był wzrostu, 
jaśniał z oblicza jego majestat nieopisa
ny, a w czarnych oczach odbijała się owa 
siła olbrzymia, która świat pokonała. Z 
ócz jego biła jakaś siła, której oprzeć się 
nie było można, jakieś światło magiczne. 
Pokój w nich był, ale przenikały każde
go na wskroś. Nos foremny, cokolwiek 
zakrzywiony, przerzynający w prostej li
nii bladą twarz, dodawał starcowi wyrazu 
odwagi bohaterskiej i nieugiętego męz 
twa. Łagodność i dobroć rozlana była w 
calem jego obliczu, a słodziuebny uśmiech 
nie schodził mu prawie z ust. Głos 
donośny i dźwięczny. W mowie był 
ostróżny, — nie mówił niczego bez na
mysłu. Codzienny post aż do wieczora, 
wstrzemięźliwość od mięsnych potraw a 
używanie li jarzyn nie pozwalały rozra
stać się ciału. Grzegórz miał postać 
ascety w eałem znaczeniu tego wyrazu. 
Lecz choć ciało wątłem było i wychu 
dłem, mieszkał w niem geniusz, jakiego 
drugiego Bóg nie dał prawie światu.

Sala audyeneyalna papieża była obszer
na i jasna, na ścianach malowidła i mi 
strzowskie rzeźby, w środku wielki krzyz 
z wizerunkiem Zbawiciela. Rząd krze
sełek w półkole przed tronem ustawio- 
nych, stół długi pełen pargaminów, szata 
z książkami, pult, pr^ którym pracował

jego otwarte, ku słuchaniu symonistów i 
ożenionych kapłanów, nieprzyjaciół ko* 
ścioła i tej świętej stolicy. Sam ze sobą 
sprzeczny, bo z królem nieba w nieprzy- 
jaźni, zaręczał mi wprawdzie listownie, 
Bogiem się świadcząc, iż pragnie dopo- 
módz nam wr osięgnieniu chwalebnego 
celu naszego poselstwa, — ale prawie w 
tej samej chwili zagroził hrabiemu Wil
helmowi, że go uważać będzie za roko
szanina, jeśli nam pozwoli odbywać u 
siebie synody. Zagroził także biskupom 
i opatom ciężkiemi karami, jeśliby brali 
udział w synodach i stanowili uchwały, 
których celem, wedle obłudnego Filipa 
twierdzenia, byłoby zaciemnienie blasku 
jego korony i książąt państwa.”

“Gdzie Bóg króluje, tam oczywiście 
panowanie bezbożnych synów tego świa
ta się umniejsza,” rzekł papież.

“Nie mogę zamilczeć przed Waszą 
Świątobliwością niebezpiecznego w skut 
kach planu Filipa,” odezwał się znowu 
biskup paryzki. — Chodzi mu o najzu
pełniejszą schizmę i oderwanie kościoła 
Galii od Stolicy Apostolskiej. Chce on 
zakazać pod karą śmierci wstępu do kra 
ju legatom papiezkim. Nie ma też być 
wolno pod ciężką karą udawać się prała 
tom francuskim do Rzymu. Dla bezbo
żnego zamiaru swego zyskał już król nie 
których książąt, arcybiskupa Manassesa 
z Remigium, biskupów Fetbalda z Lois 
son, Guidena z Beauvais, Gerarda z Cam
brais, Rogera z Chalon, Ratbodaz Noyon 
i Iwona z Senlis. Zarazem chodzą bardzo 
pilnie około tego, aby Wilhelma, króla 
angielskiego tą samą natchnąć mogli 
myślą bezbożną.”

“Czy wielu z duchownych francuskich 
skłania się ku schizmie?” pytał Grzegórz.

“Nie zbyt wielu, Ojcze św. Mniej je 
szcze skłonny do niej lud. A niejeden 
chwiejny nie uległby pokusie, niejeden 
zuchwalec nie podnosiłby tak dumnie 
głowy, gdyby Wasza Świątobliwość 
obrać raczyła miasto drogi łagodności, 
drogę słusznej surowości.”

Papież ze zdziwieniem spojrzał na bi
skupa.

“Mów jaśniej, bracie?” mówił Grzegórz.
“Wiadomo Waszej świątobliwości, że 

wyrzekamy kary na symonistów, konku 
binaryuszów i innych niegodziwców, zu
pełnie w myśl kanonów. Sprawiedli
wość winna karać bezbożników, dobrych 
bronić, chwiejących się od drogi krzywej 
odstraszyć. Lecz jeśli przebaczająca ła
godność zajmie miejsce sprawiedliwości, 
wtedy bezprawie nie odnosi kary, chwiej
nych nie powstrzyma się od upadku. Po
nieważ zaś Wasza Świątobliwość tak czę 
sto przebacza tym, których legaci ukarać 
musieli, tracą więc napomnienia nasze na 
sile, a groźby pozostają bez skutku. Nie 
pozwólcie, Ojcze św., aby z nas szydzo
no, gdy symoniści i inni bezbożnicy, 
przez nas osądzeni, coprędzej biegną do 
Rzymu, i tam ztąd, gdzieby ich sprawie
dliwość jeszcze surowiej przyjąć powinna 
wracają z radością jako ułaskawieni.”

“Żałującym przebaczać, nagiętej trzci
ny nie łamać, pokutujących grzeszników 
przyjmować z otwartemi rękoma, uczy nas 
miłosierny Zbawiciel, którego niegodnym 
jestem namiestnikiem,” odpowiedział 
Grzegórz. — “Mili bracia moi!” mówił 
dalej, “mężnie a mądrze sobie poczynaj
cie. Wszystko, co czynicie, niech z mi
łością się dzieje i tak aby uciśnieni wi
dzieli w nas roztropnych obrońców a cie- 
miężyciele przyjaciół sprawiedliwości. — 
Dzięki wam za trudy i ciężkie walki z 
przeciwnikami królestwa Bożego. Pan 
zapłaci wam wiecznem dobrem. Zdaje 
się wprawdzie, że potęgi ciemności we 
wszystkich krajach rozszalały. Zewsząd 
złość uderza na kościół i tę św. stolicę. A 
gdzież Pan, którego wszechmocne ramię 
broniłoby n£s i kościół św.? Nie zdajeż 
się spać wśród burzy szalonej, miotającej 
łódką Piotrowa? Tak nam krótkowidzą- 
cym ludziom się zdaje, nam, którzy poję 
cia nie mamy o zamiarach niezbadanych 
Boga mierzącego rzeczy inną miarą, ani
żeli my sądzimy. Bóg nie śpi. Bóg jest 
nieskończenie mądrą a zawsze rządzącą 
Wszechmocą. Przeto nie chciej my zasłu 
żyć na wyrzut: “czegóż się boicie, ludzie 
małej wiary.” Nie lękajcie się, ani się 
trwóżcie. Bramy piekła go nie przemo 
gą. Wytrwajcie mężnie we walce, zbie
rajcie obfite zasługi, a nie wątpcie O zwy- 
cięztwie sprawy Bożej.”

(Oiag dalszy nastąpi,)

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, 0UTAGAMIE I 
BROWN W W1SC0NSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia ńęjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay. i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lopicj wszystko 
objaśnia. zgłos;ć się można osobiście lub piś- 
śmiennfe, a będą natychmiast wysłane,

Adres

11O West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSiN-

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-

otulił Ql w spaniałej oprawie z ró- 
riGlIU wljlU v2 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa
ny podług francuskiej konstrukeyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemu ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

g^”Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książka 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylko^A*Tui
Zniżona z dawniejszej naszej hartownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służvć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na-

zeście! Ł 
Zamów

tychmiast.
To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. ^Pro

simy o przysłanie poręczenia, Jeżeli z zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. _ Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrór przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie będzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kupna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
daja świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSIC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO.. Box 2058 N, Y.

POLSKI SKŁAD
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@ 
iMEBLH 
@ssssssssssssssssssssssssssssssssss@

I FABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE. 

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

PoNAJTANSZEJ CENIE, 
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 
^“Przyjdźcie i przekonajcie się.,^^

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

w m rum 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram,

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

TTa/bryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynski & A..Sowinski.

USZY MILIONA!
Foo Chao’s Balsam z rekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaie się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca- 
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, że przez 300 lat ni« było głuchoty po
między chińskim. Wysyła się na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego siumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moja głuchotę znacznie zmniejszał, myślę, że 

druga outelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z władnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck & Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

H@„A.by uniknąć strat przyślij List Registro- 
wany.
Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 

(Dawniej Haylock & Co.) 
' js»YNi agenci w amkhtge. 7 Dey St. STewYork

JAN HAU.BER
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

ir!T' WR

MEBLI (PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

1mp unia 1
Książki własnego nakładu

-----oraz------

KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
J-:SKŁAD:-[

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.
41 La Salle St- Chicago, 111.

Książki do nabożeństwa w polskim, niemie
ckim, "angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różan
ce itd.. sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. ?8vxt

WSZYSTKIE najnowsze

JESIENNE DESENIE
w najr.oacmaitsszycli

KARPETACH
częściowo już nadeszły albo nadej
dą w kilku dniach.

Jest też już czas pomyśleć o swo
jem zimo wem urządzeniu; bo jak 
wszyscy naraz zaczną, natenczas 
przyjdzie do trudności i nieporo
zumień, wtenczas robotnicy nie 
jędą mogli w czasie naznaczonym 
roboty wykonać, trzeba będzie 
czekać całe tygodnie itp. nieprzy- 
emości.

O tern powinny nasze panie pa
miętać i z obstalunkami swemi 
wcześnie udać się do

West Chicago Carpet House 1
---- u-----

Niechaj się nikt tern, nie uwodzi Jeżeli inne 
Linie poaają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadafą, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić- *

Na linii Bremenskie] kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rog JNoł>le i Milwaukee ave,

Parowców BuRMEńsKiCH 

\orth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
----- i napowrot.----

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

i, musTEfflra
438 Milwaukee Ave.

-------- :o:--------
P. S. Korzystna sposobność dla tych, co da

lej przedaja: resztki pozostałe towarów łokcio
wych, galanteryjne towary itp., ofiaruje ryczał
towo, również tanie urząiaenie sklepu.

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

W. Majewski, M. D.
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro w swoim domu

St.
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejsc wym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

Dr. W. Majewski,
14^ Wesson Kt., -

Nikodem T. Tański.
Lekarz Homeopatyczny

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jah najtańszej cenie 
W-S. BOBKIEWICZ, - La Salle, llh 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
INorth German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, HI.

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem Jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsul tacy i—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTH BEND, - INDIANA.

NAUKA MUZYKI.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, źe udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cong.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świgtego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st- — Chicago-

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej. *
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL AD ZLE
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla. Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwig- 

kszyna doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

to pobliżu Noble ulicy.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże I dobre cygary.

94 Division str.,
Charles Sokup, 

POLSKI :■: SKŁAD
427 Milwaukee Ave. Chicago.

0

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

MAWYHMVIICKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkróts^ym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KADOW, 

m W. Madison st. Chicago.

O
N
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0 
N
4

00

Poleca Szan. Polsk ej publiczności swój mały 
SZEWIECKI SZTOREK, 

wraz zobstalunkow ą robotą. Wykonuję Jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacje. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Kolakom, aby polski41 biznessa w 
górę się wznosiły. JanKrug,

0)
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA 

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź- 

I cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
I kupić za $9 oo., a Nc. 8 ir $12.no. Gwarantu- 

cor. Noble & Bradley Sts. iemv każdy piec. 27vxj



POCZTA EUROPEJSKA.
Dnia 5 Września, 1882 roku.

Stosunki między Francyą a Niemcami 
pogorszyły się w ostatnim czasie jeżeli 
nie między obu rządami, to przynajmniej 
między gazetami obu narodów, które prze
cież zwykle są echem zapatrywań w sfe
rach rządowych. Od chwili jak Francya 
nie dała się złapać na wędkę egipską i 
nie zaawan turo wała w Afryce swych sił 
wojskowych, od tej chwili, jakby na ko 
mendę, zaczęły się gazety niemieckie co
raz bardziej zajmować Francyą, zaczęły 
donosić o wzrastającej nienawiści, jaką 

9 sieją pisma francuzkie przeciwko Niem 
com i o grożącem niebezpieczeństwie ze 
strony Zachodu. Wypadek, jaki się przed 
kilku dniami zdarzył w Paryżu, daje no
wą sposobność pismom niemieckim do 
rozwodzenia się o tak zwanej “Deut 
schenhetze in Paris.” Wypadek to cie
kawy i charakterystyczny. W Paryżu 
istnieje “Niemiecki związek gimnasty 
cżny,” który cieszy się poparciem w naj 
wyższych sferach niemieckich w Paryżu. 
Związek ten chciał urządzić festyn na 
cześć dwóch członków i powysyłał w tym 
celu zaproszenia do reszty. Między innymi 
wysłano też zaproszenie do członka Mey
era, a że nazwisko to jest międzynarodo 
we i nosi je tysiąc osób, więc list przez 
pomyłkę dostał się do innego Meyera, 
sekretarza w redakcyi pisma “Drapeau”, 
które bardzo źle na Niemców pisze. Pan 
Meyer wręczył list poecie Deroulede, 
przewodniczącemu francuskiej ligi pa- 
tryotycznej, któremu się podobało zapro 
szenie to wziąść za wezwanie, i który 
zorganizował napad na niemieckie towa
rzystwo. Tak piszą gazety niemieckie. 
Na szczęście dowiedziała się o tym planie 
policya, zamknęła kawiarnią, gdzie się 
miał festyn odbyć i przeszkodziła tym 
sposobem formalnej walce między Niem 
cami a Francuzami. Derouleda przywo 
łano do prezesa ministrów, Duclerca, 
który wreszcie nakłonił poetę do zaprze
stania zamierzonej awantury. Zarząd nie 
mieckiego towarzystwa starał się tymcza
sem o pozwolenie odbycia festynu, ale 
policya oświadczyła, że pozwolenia nie 
da, “dopóki Deroulede nie zaręczy za bez
pieczeństwo na uroczystości.” Odproszo- 
no tedy członków niemieckich. A tu na 
wieczór zbierają się przed zamkniętą ka
wiarnią członkowie francuzkiej ligi, “aby 
zbić Prusaków,” których jednak nie by 
ło. Deroulede miał tego samego wieczo
ra mowę pełną wycieczek przeciwko 
Niemcom i cieszył się, że Niemcom przed 
nosem lokal zamknięto. Cała prasa fran 
cuska zajmuje się obecnie tym wypad
kiem, patrząc na niego z rozmaitego sta
nowiska. Pisma Gambetty kładą przy
cisk na to, że wszyscy Niemcy to szpiegi; 
żądają od domów handlowych oddalenia 
wszystkich niemieckich pracowników. 
Pismo “Paris” mówi o “niemieckiej za
razie,” z której kraj oczyścić trzeba itd. 
W obec takiego stanu rzeczy festyn nie
miecki odbyć się nie mógł. Niemcy w 
Paryżu atoli mają mocne przekonanie, że 
rząd niemiecki chwyciłby się natychmiast 
energicznych środków, gdyby chciano 
naruszyć bezpieczeństwo Niemców w Pa 
ryżu. Otwarcie też piszą gazety niemie
ckie, że w tym stopniu rośnie też niebez 
pieczeństwo dla Niemiec grożące ze stro
ny Rzeczypospolitej francuzkiej, wypad 
ki zaś opisane są napomnieniem dla Nie
miec, żeby były każdej chwili gotowe.

Pomimo kilkakrotnych zaprzeczeń cią 
gle donoszą o przygotowaniach do koro- 
nacyicara rosyjskiego. W sprawie tej miał 
wyjechać już do Moskwy minister dworu 
carskiego jenerał adjutant hr. Worncow 
Daszków. I komendanci wojsk gwardyj- 
skich, które udać się mają na koronacyą 
do Moskwy, odebrali już odnośne rożka 
zy. Mimo to, tak dalej piszą z Petersbur
ga, starają się z wielu stron rozpuszczać 
wieści, że koronacya odbędzie się w Ko 
stromie. Policya w Moskwie niezmiernie 
ma być czynną od wielu miesięcy i wy
kryła podobno bardzo wielu niebezpie 
cznych nihilistów. Największą uwagę 
zwraca na Kreml, gdzie wprawdzie nie 
znalazła żadnych min ale zrobiła mimo to 
bardzo ważne odkrycia. Przy kopaniu 
znalazła podziemne ganki, które od kia 
sztoru rozchodzą się w rozmaite strony 
Kremla. O ich istnieniu dotychczas nikt 
nie wiedział. Mają one pochodzić z cza
sów Iwana Groźnego i były niewątpliwie 
świadkami krwawych scen. Wiedeńskie 
gazety donoszą z Petersburga, że sześć 
siwych ogierów, przeznaczonych do koro
nacyjnego pojazdu, znaleziono w stajni 
w tych dniach nieżywe. Nie wątpią, że 
to była sprawka nihilistów.

—■ Poseł pruski u Stolic^ apostolskiej 
p. v. Schlcezer pojechał po raz drugi do 
Warcina do księcia Bismarcka. Liberał 
ni dziennikarze domyślają się, że pojechał 
po instrukcye z powodu poruszonej spra
wy mieszanych małżeństw. I cesarza 
osobiście ta sprawa ma bardzo obchodzić, 
dla czego wysłał pana Schloezera do War
cina. Oczywiście różność zapatrywań co 
do mieszanych małżeństw między katoli 
kami a protestantami podnoszą teraz w 
tym celu, aby między katolikami a kon 
serwatystami rozdwojenie sprowadzić, 
które przy przyszłych wyborach ma się 
dać w znaki.

— W Irlandyi spiskowcy znów poczy
nają śmielej głowę podnosić. Zabójstwa 
rólne wzmogły się a nadto z Kabfaxu 
wypłynął niedawno temu tajemniczy pa
rowiec, który ma należeć do tych, jakie 
przyjaciele Irlandczyków w Ameryce u- 
zbrajają przeciw Anglikom.

Sześćkroć dwadzieścia dziewięć ty
sięcy dziewięć set ośmdziesięciu siedmiu 
Muellerów znajduje się w państwie nie- 
mieckiem, jak tego dowodzi ostatnie sta
tystyczne obliczenie ludności w Niem
czech. W stosunku zatem do ogólnej li 
czby mieszkańców w tymże kraju każdy 
siedmdziesiąty trzeci Niemiec nazywać 
się musi —- chcąc nie chcąc — Mueller;

0 losie wyprawy, która pod wodzą 
p. Stefana Szolca-Rogozińskiego już 
przed kilkoma tygodniami miała wyru 
szyć ku wybrzeżom Afryki, otrzymał Kur. 
Warsz. wiadomości nie zupełnie pomy
ślne. Statek “Lucya-Małgorzata”, w sta
nie zupełnie dobrym, naładowany wszy- 
stkiem, co do wyprawy jest potrzebne, 
stoi dotąd jeszcze w porcie Hawru. Opó
źnienie w wyruszeniu spowodowały roz 
maite okoliczności. Przedewszystkiem z 
grona uczestników wyprawy usunęło się 
parę osób, a mianowicie p. Budiłowski 
powrócił do Petersburga — inne znów ze 
względu na dobro wyprawy lub ze wzglę
dów zdrowia wykluczone z niej zostały. 
To wszystko przyczyniło się do spóźnie
nia, tymczasem zaś załoga i uczestnicy 
musieli być utrzymywani, co spowodo 
wało znaczne wydatki, tak że obecnie 
okazuje się jeszcze potrzeba kilku tysięcy 
rubli dla skompletowania niezbędnego 
funduszu. Podobno ojciec p. Rogoziń 
skiego brakującą sumę ofiaruje na rzecz 
wyprawy. Jeżeli wiadomość ta sprawdzi 
się, wyprawa bez żadnej już dalszej zwło
ki wyruszy na pełne morze.

Porce ana japońska. Ze sprawozdań 
konsulów w Japonii wynika, że obecne 
wyroby porcelanowe japońskie przewyż
szą niebawem pięknością swoją dawne 
produkta fabryk tamtejszych. Główną 
dotychczasową wadą japońskiej porcela
ny był brak dokładnej symetryi naczyń, 
skutkiem czego garnitury ich raziły oko 
nieforemnością składających je pojedyń- 
czych naprzykład filżanek czy talerzy. Po
chodziło to ztąd, żełie używano machin 
ani form do modelowania, a piece do wy 
pałania były wadliwe i nie podtrzymują
ce równego wszędzie rozdziału ciepła. 
Obecnie krajowcy zajęli się gorliwie usu
nięciem tych braków. Pokłady glinki 
porcelanowej są nieprzebrane, a jakkol
wiek w niektórych miejscowościach są 
już eksploatowane od dwóch tysięcy lat 
przeszło, to jednakże bynajmniej nie gro 
żą wyczerpaniem. Rudy kobaltowe, nie- 
niezbędne do malowania na porcelanie, 
znaleziono tuż obok pokładów glinki. 
Wartość porcelany wywiezionej z Japonii 
w roku zeszłym za granicę doszła do 
100,000 funt. szt.

O pewnym księciu rosyjskim opowia
da moskiewski korespondent Gołosu na
stępującą ciekaw ą historyą: Dnia 2 sier
pnia odbyły się w cerkwi pułkowej w 
Moskwie zaślubiny księcia W. E..........w 
z księżną M. P. J........czówną. Po do 
pełnieniu ślubnego obrzędu młoda para 
wsiadła do czekającego na nią pojazdu i 
ruszyła ku domowi. Młoda małżonka 
promieniała radością i szczęściem. W dro
dze zatrzymuje powóz nowożeńców jakiś 
nieznajomy człowiek, który ma nader 
pilny interes do pomówienia z panem 
młodym. Ku ogólnemu zdziwieniu ksią 
żę wysiada z powozu, przepraszając swą 
młodą małżonkę, że parę minut pomówić 
musi ze swym przyjacielem. Zachodzą 
do pobliskiej kawiarni. Upływa niejedna 
minuta, pana młodego nie ma. Zaamba- 
rasowana, za,- łakana panna młoda jedzie 
sama do domu. Okazuje się następnie, 
że książę jest bardzo podejrzanym księ
ciem i że znikł bez wieści, zabrawszy z 
sobą 100,000 rubli posagu młodej żony, 
które mu łatwowiernie zaraz powierzono.

—---------- —-<►-------------------
Kanał między Sanem a Dniestrem 

Gazeta Narodowa dowiaduje się, że in
żynier francuzki, p. Filip Laurent, otrzy
mał już od ministra koncesyą przedwstę
pną na rozpoczęcie robót przygotowaw
czych do budowy spławnego kanału mię 
dzy Sanem a Dniestrem. Kanał ten ma 
wejść do większej linii wodnej, łączyć 
mającej Gdańsk z Odessą. Długość tej 
drogi wodnej wyniosłaby 1800 kilome
trów. O doniosłości tego przedsięwzięcia 
dla naszego kraju zbytecznem byłoby 
szeroko się rozwodzić. P. Laurent za
mierza również urządzić wzdłuż kanału 
magazyny handlowe, gdzie producenci 
mogliby otrzymywać zaliczki na składane 
produkta.

Z Milwaukee, Wis. odbieramy na 
stępujące pismo: Polacy w Milwaukee 
Wis. życzą sobie jak najprędzej dobrego 
polsko-katolickiego doktora. Tutejsze 
miasto liczy przeszło 10 tysięcy Polaków, 
ale niestety polskiego doktora dotych
czas nie posiada, chociaż wiemy, że Polak 
miałby jak najlepszą praktykę i wszy
stkim łnnym doktorom by konkurencyą 
uczynił.

Polskich doktorów prosimy o jak naj
prędsze zgłoszenie się. Zgadzamy się na 
wszelkie warunki.

Aptekarze i Karór Flusche 
r i Karol Szarzynski

482 Mitchell str. Milwaukee, Wis. 
---- 4»- ♦----- ’----

Ogłoszenie.
Niniejszem wzywa się familią Juliusza 

Mayholz, który w Pittsburgu życie swe 
zakończył, aby się zgłosiła po jego pozo 
stałości. Dokładnych bowiem wiadomo
ści o jego familii nie ma, a dwie córni 
mieszkają podobno w St. Louis. Zgłosić 
się można pod adresem:

Jakób Grabowski 
597 —15 Penn st. Pittsburgu, Pa.

Podziękowanie.
Niniejszem składamy Zjednoczeniu 

Polsko-Katolickiemu w Ameryce, które 
przez ręce p. Krzemienieckiego nadesłało 
170 doi jako ofiarę na rzecz sierót pol
skich, szczere podziękowanie. Bóg nie
chaj Wam, Rodacy, wynagrodzi wasze 
ofiary, których nieszczędzicie na wycho 
wanie sierót polskich.

Siostra Marya Monika 
przełożona Sióstr Felicyanek.

P” szukiwaiaie.
Poszukuj mego brata Dominika Ryn 

kiewicza (Raima), który osiadł p >dobno 
I w Poniatowski, Wis., i <>d kil u .tygodni 
żadnej nie daje o sobie wi .d.miosci. Kto 
by o nim wiedział, prósz- nu <• tern do 
nieść, J. Rynkiewcz.

104 Oak st. Jack ón, Mich.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
w Cłiicag-o

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA 
936 Bilski M.
949 Bejczek Paweł 
9-52 Czech Wacław 
954 Chajtewicz L.
956 Krajewski Jan 
958 Czech L.
973 Gackowski Piotr 

1011 Janicka Joanna 
1015 Kadtowy M.
1034 Knioła Józef 
1041 Kroplewski Jan 
1058 Mańkowski Jan 
10 4 Murswska Emilia 
U66 Muzik W. Józef 
1070 Nowak Jakób 
1'72 Organiściak M.
10 9 Suchowski Julius 
1128 Wiecek Jan
1133 Wokacz Józef

946 Brodski E
950 Bydałek Michał
953 Czechura Józef
955 Cielińska Augusta
957 Czapiewski Jan
969 Fajek Bolesław

1007 Huntowski Antoni
1012 Januszek Mat.
1028 Kledzinski Wal.
1038 Kozielecka Mary
1043 Kunkel Matylda
1059 Maryniec P.
1065 Murzyński Edward
1069 Niedzwiecka Marta
1071 Nowicki J.
1092 Szymański Józef
1123 Wachowski Józef
1132 Wochowski Mat.
1136 Jurecki Em.l.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:

Jan Putynkowski Chicago.......... ~.............. 2 50
Jan Szczepanik, Nowa Częstochowa.......... 2 00
Jan Łysy...........  “ ..................... 2 00
Jan Moczygeba......  “ ...................•• 2 00
Mateusz Zećh, Tintah..................................  2 00
Leopold Galbierczyk Hyde Park.............. 2 00
Jan Galgzowski.......... “ .............. 2 00
Józef Ratka, Bloomington.................................  2 00
Anton Rydzinski, East Boston.......................... 2 00
Franciszek Karwat. Chicago.............................. 0 50
Józef Marchewka... “ .........................  2 00
J. Mikulski, John stown.................................... 1 00
W. Nowicki, Toledo..... .............................. 4 50
Marcin Suchalski “ .................................... 0 50
Mateusz Janewicz Liverpool.......................... 1 00
Andrzej Hoppa. Berlin................................ 2 00
W. Wesołek. Wayne...... .......................... 2 00
Rev. Jul. Stroelke, Monterey.............................. 2 00
Szymon Kasper, Chicago............................  1 00
Fr. Górzyński, Gundrum................................. 2 00
J an Soldat. Gaylord....................................  2 00
Jakób Tomicki, Lemont..................................... 2 00
Frank Kruzel. Appleton.................................  0 35
Frank Kiemniec, Wauseon......................... 2 00
Anthony Cooper. Millers' urgh.................  1 00
Paulina Gapczynska. Detroit..........................  1 00
Franciszek Smoliński, South Chicag -......  2 00

w Chicago, Illinois.

Na przedaź. Dom 33 stóp długi z 
murowanym basementem, o 9ciu stan- 
cyach z komórkami i 6 stóp wysokim 
sklepem. Dom ten ma na froncie 50 stóp 
i stoi na Elston ave. Nr. 85. Cena $3000, 
rozłożona na raty. Rent przynosi $ 30.oo 
miesięcznie. 3v.3.
___ _ _ _________________ «_____________  
Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej

dozórczyni chorych.
Mrs. Winslow’s Soothtng Syrup jest prze

pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelKę 25 centów.

LoKciowe
NA JESIEŃ I ZIMĘ

---------- W Ł MII <11II ----------

CARROLLA,
469 Milwaukee Ave. cer. Chicago Ave-

------ M------
Odebraliśmy obecnie nowe towary ło 

kciowe na jesień i zimę, które tanio sprze 
dawać będziemy. Piękny gatunek weł
nianego sukna po 12|c. yard i wyżej. 
Czarne i kolorowe Kaszemiry, podwójnej 
szerokości po 25c. yard i wyżej. Flanele 
bawełniane w różnych kolorach po Tc. 
yard i wyżej, wełnianne flanele w czer
wonym, niebieskim, szarym i mieszanym 
kolorze po bardzo niskiej cenie. Wielki 
zapas Szalów Broche, Black Gashmere^ 
Beacer i wełnianne taniej jak dawniej.

Wkrótce zaopatrzymy się w wielki za
pas Towarów Łokciowych i Karpetów, 
które sprzedawać będziemy taniej jak 
zwykle.

Wszystkie towary po stałej cenie.
MÓWIMY PO POLSKU.

Pamiętajcie miejsce

469 Milwaukee Ave.
róg Chicago Avenue.

F S. Właśnie odebraliśmy ogromny zapas 
Płaszczy i Dolmanów. Płaszcze dla dzieci także 
w wielkim wyborze.

Polska Gospoda 
Jana GornegO. 

Dobre piwo, likiery, wino i cygary. 

Zawsze gotowa wolna przekąska

587 Milwaukee Avenue.
MICHAŁ IGNOWSKI

Poleca Rodakom w South Chicago, 111.

GROCERNIA 
l 

zaopatrzoną w e wszystkie art kuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp 

1A. Ignowski, 
SOUTH CHICAGO, - 1LL. 
rnmilMi 

----- 118.1 ----

Okna i Drzwi, 
płoty farmerskie z druta, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp, 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

216 Holt Ave. cor. Bradley St.
CHICAGO. lvxii

Oloerza.
Na usłuJ polsko-litewskiej publiczności. Ro ta
cy znajda u mnie szczerą gościnne ść i rzetelną 
usługę. ^Przybywającym Rodakom do N»shviile 
111 , służyć mogę kwaterą, mając zara em wygo
dne miejsca dla koni.

Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.

Maine St. Box 118. - Nashville, 111.
Matajris Sutranewicz,

------ UTRZYMUJE--------

GROCERNIA
l

-OT-

-i-SKŁAD-i-MAKL:-
*

Passusy, Owsa, Horn itp-.
p.- jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza rniejs 'owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

Wr POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.
------ )o(-------

Kompania k^lei żelaznej Chicago & North
western posiada tam 700.000 ak ów bardzo do
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko 
lei żelaznej

Kosztuje tani akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
r Inych łąk, grunta bez karczonkÓw, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wsze kie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A^Klupp, 
678 Milwauk e ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formują- polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii koleFźelazńęj stanie w tym roku ko
ściół polski, plebania i szkoła

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a ‘tracicie 
możność osiedleni się w jednej z > ajleps* ch 
miejscow- ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce zechcą ogłaszać się do mojego ofi u, 
a w każdym t godniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykieti kolei żelaznej wliczają się ako 
got wizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów

Ci. /A. KLI FU, 
główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.

678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST 
OF ALL 

LINIMENTS 
FOR HAN AND BEAST.

For moro than a third of a century the 
Me xican Mustang Liniment has been 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—€he Best of its 
kind. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It penetrates flesłi and ninscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of rheumatlc martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures euch ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellings, Stiff 
Joints, fontracted Muscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, Stiffiiess, Lameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of eiternal dis- 
ease. It heals without scaru.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof ®is- 
eases, Foot Kot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Ringbone, 
Old Sores, Foli Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which tne occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Meiican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

Hikodem T. TassM
Kędzia Pokoju i Notaryusz

WSO UTHBEND. INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
uguda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD !—

-.OGNIA I ŻYCIA-
sprzedaży Domów i Lotów.
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ulicy, w South Bend, Ind.

Jul. Bauer Alu
182-184 WABASH AVENUE, 

_ <
Koncertowych i Salonowych Fortepianów. 

SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN 

■w JST&w ITorlŁTj. i drioEieo, 
od trzydziestu lat istniejąca.

Fortepianów tycłi VŁŻywa 

IWim PIEC TYSIĘCY MISTBM nil.
i i

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Ułustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue, 

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago*

DO PUBLICZNOŚCI-
Dotychczas przez pana D- Melzer prowadzony handel

iorowicH Bsieaew asgow. 
który pod mianem

Halsted Street Clothing-House, 
nabył tak dobrej renomy i tak pomyślnie się rozwinął przeszedł drogą kupna w ręce panów: 

MORRIS & GOLDSCHMIDT,
którzy handel w tern samem miejscu i na tych samych zasadach dalej prowadzić będą. Aby zrobić 
miejsce dla towarów jesiennych i zimowych, ofiarujemy

WYJąTKOWO NISKIE CENY NA WSZYSTKIE TOWARY 
Nie pożałuje nikt, kto nasz handel odwiedzi, choćby nawet nic nie kupił.

MORRIS OOUOSOHMIOT
733, 735 i 737 SouLtlr Halsted Street,

POMIĘDZY 18 i 19 ULICAj“W

OHIOA G-O, - - - ILmSTOIS.
LARTY i
II NA WSZYSTKIE™owElmLEIBHO

EUTŁOfY I AMERYKI

l®“po najtańszych cenach

—(prosta :no,(—

AMSTBBBAM I WW-Wag
KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-Y0RKSK1CH PAR0WC0W
I -------- także linie <lo---------

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż y opłacić może u mnie cała podróż 

I od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
nieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

23
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta- 

-nów Zjednoczonych
DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po

wyższych,
JAN BEDNARZ, 

165 W. lOtłi SsJt. - Cłiicag-o.

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

pasażerowie mogą nabywać karty okrętowe na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
• zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw^ dołączamy i t^ dogodność, 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S, William St.. New York. 90 La Salle St,, Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago.
JiLBO DO POLSKICH nGEJVT0W:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska
N. T. TAŃSKI. South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlisle bt. New York N.Y.
STANISŁAW SZYPER. Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI. Berlin Wis.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy*.

NA B A L_ T I M O FR E _
Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyj; ciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch:
Nuf rnberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio................ 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore....... 25 0 “ “ Hellmers,
Berlin............. 2500 “ “ Heineke,
chodzą regulannie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na
stępny ;h ratach:

Z BdlLTlMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład................................... $27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich................ .$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:
Z Berlina do Chicago.........................$37 30
z Poznania “ “   38 75
z T runią “ “   39 30
z Inowr* cławia “ “   39 31
z M< gilna “ “   9 20
z Nakła “ “   38 9»
z Gniezna “ “ ......................... 3 * 05
z Piły “ “   38 60
z I hojnie “ “   39 C5
z Gd> ńska “ “   39 75
z Kościerzyny “ “   39 501
z Opola “ “   39 50 *

KARTY OKRĘTOWI
NA WSZYSTKIE PUNKTA

— '.i na najlepszychparoiocach ’.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICHj 548 Centre Ave3
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
Ż P^F6.7^ -"T^ńć może u mnie cała po

dróż od miejsca w^jozan aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkam-*

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez sama wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

20 dolarow
BILETY kolejowe 
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Galicyi aż 
dowszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po-

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay. Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, 111.
HIPOLIT D AUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej B dtimore Chio, po któ
rej może podróżny taniej s’ę dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźacych do 
służby kolejowej, aby podróż ego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy maj na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jes’; czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania st - 
ra się szczegółowo o wszelKie wygody Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okrg- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zap> taniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do:------

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. - Chicago.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są: 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago. 
Jan Bednarz, 165 W. 19thSt. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind.
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Bobkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Fettrzoie Tui!
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko-Amerykańska 
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NE W-YORKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego sa wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podióź w

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25.oo 
“ BERLINA “ “ 26.oo
“POZNANIA “ “ 26.25
“KRAKOWA “ “ 32.40
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 33.65 
“WARSZAWY “ “ .30 90
“ BYDGOSZCZY “ “ 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

NISKICH CENACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście. 

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER & CO.
Gen. Western Agent, 

157-159 La Salle St. - chicago


